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Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
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Ekspedycya Dziennika Poznaóskiego.

POZNAM, 26 lutego.

Aojw' Gdyby obrady w wersalskióm Zgromadzeniu na- 
’.ty doyoKŚsi nad ustawą o senacie i reorganizacyi wła- 
<1 He prezydenta można uważać za wyraz rzeczy- 
S i-tych przekonań większości reprezentacyi narodo- 
—Uj; w takim razie losy rzeczypospolitój francuzkiój 
, dyby dziś już ustalone. Większość Zgromadzenia 

i w Brodowego przyjąwszy ustawę o senacie z poprawkami 
¿uchu lewicy, przystąpiła bezzwłocznie do obrad nad 

dążącą do ostatecznego zorganizowania władzy 
J rezydenta rzeczypospolitój i, jak to już z wczorajsze- 
'• o wiadomo referatu, uchwaliła artykuły 1 do 6 
ecka Łoniienionój ustawy, odesławszy poprawkę postawioną 

doi&ei Wallona przy artykule drugim, poprawkę okre- 
>wicie ’lającą szczegółowo zakres władzy prezydenta, do ko- 
j—i-jisyi konetytucyjnój. Otóż na wczorajszóm już posie- 
Kfljześiu przyszła owa poprawka pod obrady Izby i zo- 

Wtela uchwaloną w redakcyi wnioskodawcy, poczóm 
P°*njizyjąto artykuł siódmy ustawy naznaczający Wersal 

’ i» miejsce władzy wykonawczój i miejsce zebrań obu 
nieainiój całą ustawę 436 gł. przeciw 262. Nim 

iyszło do stanowczego głosowania, oświadczyli roja- 
ięi przez usta jednego z swoich, że wszystkie insty- 
lye, niebędące wypływem królewskości, prowadzą do 
uby kraju. Przyszłość zdaniem jasnowidzących zwo- 
asików berła królewskiego należy do radykalistów, 

llCZ ^K7 przyc’‘0gn«, do siebie i pochłoną umiarkowa­
li pk republikanów. Rojaliści będą głosowali przeciw 

ławie, bo nie chcą brać na siebie odpowiedzial­
ne, ości za przyszłe ciężkie klęski grożące Francyi. — 

fdalszym toku oświadczenia poświęcają rojaliści słów 
ta ubolewania odstępstw niektórych prawowiernych 

S^iijBoiiarehisiów i skarżą się na bezprzykładną niemoc 
praiv/er decydujących. Przeciw ostatniemu ustępowi za- 

[uje ijidestował energicznie minister jenerał Cissey. 
isu 2 uchwaleniem ustaw o senacie i władzy prezy- 
oda Efenia rozwiązaną zostanie niezawodnie sprawa przesi- 
——ł?’a gabinetowego. W tój mierze obradował Mac- 
ijiOu 011 ,ffCzoraj ’ przedwczoraj z różnemi wybitniejsze- 
I ,pi osobistościami, między innemi z marszałkiem Zgro­

madzenia narodowego Buffetem i ks. Broglie. Ostatni
3Ca isfcal się przy tój sposobności nakłonić prezydenta do j sułtana, który przyjął go niezwykle łaskawie. Dzień 

mania się i nadal ściśle polityki z 24 maja 1873 przedtóm przyjmował sułtan wszystkich ministrów,
1 ’’ 1 ^łachania wszelkich zmian w administracji. Or- 
__jMMjci czystój wody innego są zdania i domagają się 

Wpełnego oczyszczenia administracji ze wszystkich ży- 
ojsbMlów bonapartystowskick, co więcćj, żądają katego- 
icyełycznie usunięcia ministra skarbu Mathieu Bodeta, a to 
'go P^odu, że tenże wzbraniał się wystąpić przeciw u- 
p.¡stpstlnikom skarbowym, w dziewiąto-dziesiątój czę ci

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

Buta na tle ostatnićj wojny węgierskiój o niepodległość
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ROZDZIAŁ VI.
(Diemuość.

i 50 *iec 88 *Ateam7 znowu na jednym z owych poufnych 
(¡¡0 braćZ°i W ^oniu Plankenhorstów, w którym zwykła

| Odział siostra Remigia wraz z swoją elewką.
-• 2 mii / Cza9U znanój nam ucieczki nie wypuszczano 
ixAar/ .klasztornych Panny Edyty inaczój, jak w to-

Rsmigii i drugiój siostry; krnąbrna i zu- 
serca dziewczyna ścisłego potrzebuje nadzoru.

Wojnt10 * * * * na8łnchała się tutaj Edyta szczegółów z 
sobie w?g*erskiój; tu to z prawdziwą opowiadano 
gietgJr.zyjemnośeią o ciągłych porażkach armii wę- 
ijit2e J> 0 jćj rozkładzie, o ostatnich podrygach zbro- 
łaiC2/° Powstania i blizkióm otoczeniu armii buntó- 
Ci, .w ten sposób — że jedna nie ujdzie noga, 
(tan, ?le zginą od ołowiu i stali na placu boju, do-

'p8l$ fło niewoli i zaslużonój doczekają się kary. 
j,tedy miała Edyta do wyboru dwie alterna-

Zabitj5 °° z°baczyć kochanka żywego — lub zabitego, 
na placu boju, żywego na rusztowaniu.

•»loni^’l, rozgałęzionym stósunkom wiedziano już w 
. łankenhorstów, że wczoraj z południa rozpo- 

ltt2y ’.S w legie królewskim bitwa, którój wynik roz-
j16 stanowczo o losach dalszój kampanii.
Mtnia depesza telegraficzna ks. Windisohgr&tza

DZIENNIKPOZN
bonapa-tystom, agitującym przy wyborach za kandy­
datami cesarskimi. Orleaniści radziby ujrzeć na czele 
gabinetu ks. Audiffret-Pasąuier, który jednakże, we­
zwany przez Mac-Mahona, oświadczył, iż chętnie przyj- 
mie tekę w nowym gabinecie, nie podejmuje się atoli 
misyi złożenia nowego ministerstwa. — Ostatni tele­
gram donosi z Paryża, że prezydent, odwoławszy się 
bezskutecznie do ksks. Decazes, Broglie i Audiffret- 
Pasąuier, wezwał marszałka p. Buffeta, by zechciał 
podjąć się złożenia nowego gabinetu i że Buffet, który 
w ostatnićj chwili zmuszonym był z powodu śmierci,, 
swój matki wydalić się ze stolicy, przyjął ofertę. Z po­
wrotem przeto Buffeta nastąpi złożenie i ukonstytuo­
wanie nowego ministerstwa.

Mniój szczęśliwie powiodło się z eksperymentami, 
dążącemi do usunięcia przesilania węgierskiego. W o- 
bec ogromnie trudnego położenia, w jakióm znajdują 
się Węgry poi względem finansów, nikt nie chce 
przyjąć na siebie nie bardzo ponętnego zaszczytu kie­
rowania nawą madziarską. Kilku mężów stanu już 
odmówiło, inni ani pozwalają sobie mówić o misyi zło­
żenia nowego gabinetu. A są to właśnie mężowie, na 
których najwięcej liczono. Monarcha sam interwe­
niuje — nadaremno jednak. Mimo tych trudności 
dzienniki węgierskie pocieszają się, że jakoś to będzie. 
I mają słuszność. Wszakże w ostatnich siedmiu 
latach przebyły Węgry „szczęśliwie“ trzydzieści i trzy 
przesileń gabinetowych, dla czegc-żby nie miały prze­
płynąć równie szczęśliwie i przez trzydzieste czwarte?!

Wiedeńska P r e s o e dowiaduje się, że minister 
handlu Banhans, którego rola w procesie Offenhei- 
ma nie należała do najfortunniejszych, otrzymał „dla 
poratowania zdrowia“ dwumiesięczny urlop. Miałyżby 
sprawdzić się pogłoski, że p. Banhans ustąpi zupełnie 
z gabinetu ? Tak przynajmniój tłumaczyć sobie można 
udzielenie w tój właśnie chwili dłuższego p. ministro­
wi rolnictwa urlopu.

Senat wioski obradował przez dni kilka nad 
nowym kodeksem karnym a specjalnie nad kwestyą 
zniesienia lub zatrzymania nadal kary śmierci. Odzy­
wały się bardzo wymowne głosy za i przeciw, a zwo­
lennicy kary śmierci odwoływali się na przykład An­
glii, Niemiec, Belgii i Franoyi, któreto państwa mimo 
energicznych głosów, potępiających taki wymiar spra­
wiedliwości, nie wykreśliły z swoich karnych kodeksów 
kary śmierci. Senator Cannizzero mniemał, że kara ta 
jest w obecnych stósunkach Włoch nieodzowna. Przy 
wczorajszóm głosowaniu przyjęto wniosek o zatrzyma­
niu nadal kary śmierci 73 przeciw 36 głosem.

Król Alfons przyjmował przedwczoraj na uroczy- 
stem posłuchaniu posłów Belgii i Niemiec, którzy do­
ręczyli mu swe listy uwierzytelniające.

Do Indćpend. donoszą z Carogrodu, że dnia 
11-go b. m. przybył tamże nowy minister marynarki 
Essad Pasza i otrzymał bezzwłocznie posłuchanie u

przyczóm jego sułtańska mość raczyła oświadczyć, że 
jest najzupełaiój zadowolonym z swoich ministrów i że 
ci pełne jego posiadają zaufanie. Podnosimy te oko­
liczności, ponieważ w ostatuich czasach obiegały znowu 
pogłoski o błiskióm przesileniu gabinetowćra w Tur­
cji. Również udzielił sułtan posłuchania ajentowi wi­
cekróla egipskiego Abraham Paszy, a na dowód, jak

zawiadamiała, ;'e o godzinie 7 wieczorem wyparto Wę­
grów z wszystkich zajmowanych przez nich stanowisk 
i że rycerski ban Jelaczic gotuje się właśnie do zada­
nia buntownikom ostatniego a zarazem śmiertelnego 
ciosu.

Tak stały sprawy o godzinie sićdmćj wieczorem; 
wódz naczelny mógł syokojnie położyć się do łóżka, 
bitwa była dlań wygraną.

Dopiero nazajutrz o godzinie siódmćj z rana zbu- 
s dził go ban rycerski raportując, że przybywa z reszt-

. pobitćj armii. Nieprzyjaciel zajął pole bitwy.
I teraz rozpoczęto przesyłać telegram za telegra- 

; ner > do Wiednia.
Tutaj kto żył a kochał Austryaków łudził się aż 

d' deczora zwycięztwem czarno-żółtych znaków.
Pani Plankenhorst siedziała wraz z córką, obu- 

j dwoma zakonicami i Edytą przy herbacie rozprawiając
i ' • fu o wczorajszćj bitwie, którój szczegóły nie były

obco wtajemniczonym we wszystko damom. Radość 
niewymowna igrała na twarzach matki, córki i sióstr 
klasztornych. Za to Edyta smutną dziś była jak nigdy.

Siostra Remigia mniój dziś po przykrych doświad­
czeniach okazuje pociągu do tak ponętnie uśmiechają­
cego się do niój z kryształowój butelki Chartresu. Na­
tomiast tóm więcój okazuje sympatyi dla araku, któ­
rego płynem różowym farbuje mdły kolor herbaty. 
Wmawia w siebie, że arak utrzymuje w czujności wra­
żliwe nerwy.

Dziś nader jest szczebiotliwą i wymowną.
Kobiety przenoszą się myślą na plac boju i zapu­

szczają się w tajemnice strategii. Siotra Remigia zna
się na" niej niezgorzój.

Z pomocą grupek cukru i skórek chleba stara się
uzmysłowić słuchaczkom stanowisko obu armii.

Skórki chleba przedstawiają naturalnie pułki wę­
gierskie, grupki cukru austryackie szeregi.
° Wtóm, gdy tyle budująca prelekcya zajęła całą
uwagę wojowniczego auditoryum i gdy siostra Rsmi- 
gia zabierała się do zgniecenia buntowniczego wojska, 
zapukał ktoś do drzwi.

— Kto tam ? proszę I
Wązkie drzwi tapetowe, przystępne jedynie dla 

najserdeczniejszych przyjaciół domu, otwarły się zwol­
na, a do salonu wszedł p. Ridegvary.

Twarz zacnego dygnitarza wyglądała gdyby po­
mięty pergamin a usta jego drgały nerwowo.

Panie Plankenhorst podbiegły ku niemu; powitały

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

: o s s s. — W Pleszewie : L. Zboralaki,

jest z niego zadowolonym, darował mu przepyszny 
park w Therapia.

Po zamknięciu pisma naszego w dniu wczorajszym 
odebraliśmy następujący telegram:

B^erlin, 25 lutego. Dzisiaj rannym po­
ciągiem przyjechał do Berlina ks. biskup Ja­
niszewski, eskortowany przez okręgowego 
komisarza Greifensteina z Koźmina i zamyśla 
tutaj pozostać.

Wisdomoic! urzędowe.
Król zwolni! z służby z pensyą emerytalną radzoę sądu 

apelacyjne-jo Springmiihl w Wrocławiu, nadawszy mu tytuł 
tajnego radzcy sprawiedliwości.

Korespondencje Dziennika Pozn.

Lwów, 22 lutego.
(Proces o zamach na życie Adolfa Stępkowskiego w Szwajcaryi.)

(T.) Ważna toczyła się dziś rozprawa w tutej­
szym sądzie karnym w obec ławy przysięgłych. Jest ( 
to przyczynek do znanój sprawy Nieczajewa.

Rozprawa rozpoczęła się po godzinie 9 rano i 
trwała z dwugodzinną przerwą południową do tój 
chwili, t. i. do wpół do 10 wieczorem.

Sala sądowa, galerya, przylegle pokoje i kurytarze 
nabite publicznością. Na galeryi kilkanaście pań.

Na ławie oskarżonych siedzi 221etni cukiernik Wi­
told Skrzyński.

C. k. prokuratoryą zastępuje p. Freundl. Obrońcą 
z urzędu dodanym jest dr. Sitarski. ",

Oto w streszczeniu akt oskarżenia wniesiony przez 
prokuratoryą:

W gri,dniu 1873 otrzymał sąd karny lwowski od 
Adolfa Stępkowskiego, malarza szyldów w Bernie 
zamieszkałego, doniesienie, że niejaki Witold Skrzyń­
ski usiłował go zamordować, a ponieważ Skrzyński jest 
austryackim poddanym i, wyjechawszy z Szwajcaryi, 
osiadł w Galicyi, przeto prosi skarżący, aby sąd lwo­
wski przeprowadził śledztwo. Sąd tutejszy zażądał 
aktów z Berna, gdzie sądownie śledztwo przedwstępne 
przeprowadzano, a przekonawszy się z tychże, że W. 
Skrzyński jest podejrzany o zarzucony mu zamiar mor­
derstwa skrytobójczego (więzienie od 10 do 20 lat), za­
rządził poszukiwania i istotnie dnia 17 lipca 1874 zo­
stał Skrzyński w Idzkanach na Bukowinie, gdzie na 
dworcu kolei żelaznćj był cukiernikiem, uwięzionym.

Z przeprowadzonego śledztwa w Bernie, na pod­
stawie zeznań skarżącego Stępkowskiego i jego żony, 
wyprowadza akt oskarżenia, co następuje: Adolf Stęp­
kowski z Warszawy, w Zurychu zamieszkujący od r. 
1864 i utrzymujący się z rodziną z malowania na szkle 
i porcelanie, zajmował w emigracji wybitniejsze stano­
wisko. Po uwięzieniu i wydaniu Rosyi Nieczajewa po- 
padł w podejrzenie, że denuneyował tego wychodźcę.

go z hałasem, z żywemi wybuchami śmiechu i usado­
wiły w fotelu; teraz dopiero dostrzegły przy jasnóm 
świetle lampy zmianę na jego obliczu i zadrżały. Po­
dobnym był do mumii.

— Co za nowiny z placu bitwy? — zapytała pani 
Plankenhorst swego przyjaciela.

Ridegvary zaledwie mógł mówić.
— Złe, najgorsze, przegraliśmy wczorajszą ba­

talią.
— Niepodobna — odezwała się po chwili pani 

Plankenhorst.
— Podobna, bo tak jest! — odparł Ridegvary.
Alfonsyna pragnęła pokazać, że posiada więcćj od 

wszystkich obecnych, rażonych, jakby gromem, wiado­
mością o przegranćj, hartu duszy i udawała, że nie­
wiele ją to wszystko obchodzi. Nie był to hart duszy, 
lecz lekkomyślność!

— Ach, dobry mój panie, trwożysz nas może nie­
potrzebnie! Kto tam wie, ile w tóm wszystkióm prawdy; 
was tak łatwo schwytać na wędkę fałszywych pogło­
sek ; poczekajmy do jutra, jutro dowiemy się niezawo­
dnie coś pewniejszego a wtedy dość będziem miały 
jeszcze czasu na smutek i żałobę.

Ridegvary przeszył wzrokiem zabójczym Alfon- 
synę, na którój różowych usteczkach igrał uśmiech 
swawolny.

— Chciej wierzyć mi, pani — odezwał się tonem 
stanowczym — że to, co mówię, jest prawdą. Kuryer 
wysłany z głównój kwatery przywiózł stanowcze wia­
domości. Armia nasza ciężkie poniosła straty; rannych 
i zabitych nie doliczono się jeszcze. Między poległymi 
jest także Otton Palwicz...

Uśmiech figlarny znikł od razu z ustek dzie­
wczyny.

— Otton Palwicz? — wybełkotała siostra Re­
migia.

— Tak, kuryer przybyły z raportem był naocznym 
świadkiem spotkania się Palwicza z Ryszardem Barad- 
layem. Obaj równocześnie uderzyli na siebie i równo­
cześnie powalili się z koni.

Dwie twarze zbladło od rozpaczy i struchlałe z 
przerażenia zwróciły się odrazu ku Ridegvaryemu: 
twarze Edyty i Alfonsyny.

Ridegvary cedził z okrutną powolnością:
— Baradlay żyje. Otton Palwioz poległ.
Edyta padła na fotel z uśmiechem rozkosznój lu- 

boioi, złożyła ręcs jakby do modlitwy i ćała utonęła

Sobota, 27 lutego 1875.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fon., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Auatryi 6 guldenów, we 
Franoyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują, się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowe go niomiecko-ausfcryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
k Rękopisma
" nadsyłane Bedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Publioitè Uni- 
et e- 
Wro-

æesnBosaæsHaBsmadt«,
Rząd rosyjski zażądał, jak wiadomo, od Szwajcaryi wyda- 

; nia Nieczajewa z powodu, że tenże zamordował Iwa- 
< nowa (wiadomo, że z powodów politycznych). Niecza- 
; jew przebywał w Szwajcaryi pod obcóm nazwiskiem, 

przeto odpowiedział rząd szwajcarski, że Nieczajewa 
; w Szwajcaryi nie zna i że go szukać nie ma powodów 

że wreszcie tylko wtedy każę go aresztować, jeżeli rząd 
' rosyjski wskaże, który z emigrantów jest Nieczajewem.

Wiadomo, że go ktoś wskazał, żc Nieczajewa uwięzio­
no i wydano Moskwie. Otóż pomiędzy emigracją w 
Zurychu powstało podejrzenie, że denuneyantem był 

; Stępkowski. Towarzystwo „socyalno - demokratyczne“ 
t w Zurychu, do którego należeli emigranci Polacy i 
i Rosyanie a którego członkiem był i Stępkowski,- po­

stanowiło zbadać tę rzecz. Wezwano Stępkowskiego, 
aby stanął przed sądem honorowym i oczyścił się. — 
Stępkowski nie stanął. Towarzystwo zaczęło samo 
dochodzić i przyszło w końcu do przekonania, że isto­
tnie Stępkowski zdradził, w skutek czego złożono sąd,

; który, jak utrzymuje akt oskarżenia prokuratoryi, wy­
dał na Stępkowskiego wyrok śmierci. Kto ma wyrok 

i spełnić? Ciągnięto losy. Los padł, jak powiada ck.
Ę prokurator, na 20 letniego Polaka Witolda Skrzyń­

skiego. Stępkowski dowiedziawszy się o tóm, wyjechał 
z Zurychu i osiadł w Bernie. Za nim pojechał, twier- 

; dzi c. k. prokurator, Skrzyński wszedł do jego mie- 
j szkania i wyrok spełniając strzelił do niego z rewol- 
5 weru raz po raz trzykrotnie, a gdy nadbiegła żona 

Stępkowskiego, strzelił, aby sobie ucieczkę ułatwić, po 
raz czwarty. Strzały chybiły, kule ugrzęzły w ścianie. 
Skrzyński uciekł z Bernu i osiadł w Galicyi. 

i Oto treść aktu oskarżenia opartego na zeznaniach 
Stępkowskiego i jego żony, tudzież śledczych aktach 
sądu berneńskiego.

Nastąpiło przesłuchanie Skrzyńskiego. Tenże prze­
czy wszystkiemu. W Bernie nie był, Stępkowskiego 
zna z Zurychu, ale ani do niego nie strzelał, ani nic 
nie wie o sądzie, ani o losie, który miał wyciągnąć, 
dopiero w Kołomyi, dokąd ze Szwajcaryi powrócił, 
dowiedział się z gazet, że jakiś Skrzyński niby miał 
do Stępkowskiego strzelać. Prawdopodobnie sam Stę­
pkowski, twierdzi obżałowany, urządził tę komedyą, 
strzelał do ściany a potem jego z nieznanych mu po­
wodów oskarżył. Oskarżony wprost przeczy.

Powołano więc świadków, a to Stępkowskiego, je­
go żonę i 11 letnią córkę Bronisławę (daoje dzieci po­
zostało w Bernie).

Jeżeli obżałowany Skrzyński budzi sympatyą u 
publiczności, o świadku Stępkowskim tego powiedzieć 
nie można.

Sąd dopuszcza do przysięgi i jego i jego żonę. Stępk. 
opowiada szczegółowo, jak „hałastra“ emigracyjna z po­
wodu Nieczajewa ścigała go, jak Skrzyński do niego, 
niby to szukając miejsca u cukiernika w Bernie, przy­
jechał, jak szukał sposobności pozostania z nim sam 
na sam, jak w końcu do niego strzelał i uciekł.

— Co ja panu, pyta z naiwnością Skrzyński — 
zrobiłem złego, że mnie chcesz zgubić? ja mam matkę!

— A pan mnie i moje dzieci chciałeś zgubić, 
woła Stępkowski!

Niepodobieństwem jest mi tu wszystkie szczegóły 
dopióro ukończonej a bardzo zajmującćj rozprawy przy­
toczyć, nadmienię tylko, że Stępkowski zeznał, iż 
rzeczywiście denuneyował Nieczajewa.

— Czy prawda, panie Stępkowski, pyta przewo-

w marzeniach. Alfonsyna zaś, posłyszawszy nieszczę­
sne słowa: „Otton Palwicz poległ“, zerwała się z krze­
sła i wzrok swój dziki, obłąkany, wlepiła w mówią­
cego. Twarz jój drgała konwulsyjnie, a piękne jój 
rysy zeszpecił wyraz rozpaczy i szatańskiój złości.

I matka była jakby gromem rażona, lecz nie szło 
jój tyle o Palwicza, jak o to, by córka nie zdradziła 
się z tak troskliwie ukrywanej tajemnicy.

Alfonsyna nie zważała jednakże w tój chwili na 
matkę, zakonnice, Rigedvaryego, na świat cały; w nad­
miarze boleści, szarpiącój jój zinwą duszę, zawołała 
z piekielną rozpaczą:

— Przeklęty niechaj będzie, kto go zabił. Prze­
klętym niech będzie morderca Ottona Palwicza, — a 
rzucając się na kanapę, wybuchnęła głośnym spazma­
tycznym płaczem.

Pani Plankenhorst uważała za stósowne zemdleć. 
Jak tu nie omdleć lub nie dostać spazmów, widząc, że 
dobrze wychowana córka tak się zapomina.

Alfonsyna o całym zapominając świecie zdawała 
się upadać pod ciężarem tak okropnój dla niój wieści. 
Sztuka w tój chwili ustąpiła miejsca prawdzie i Alfon­
syna ukazała się zebranemu w salonie towarzystwu bez 
maski taką, jaką była w istocie.

Był to wybuch wulkanu, wysyłającego pod obłoki 
żarem spieczone czerepy i grożącego niebu błyska­
wicami.

— Klnę Bogu, ziemi i ludziom!
Członki jój drżały, gdyby zranionój tygrysicy.
I z bluźnierstwem na zsiniałych ustach porwała 

za nóż i rzuciła się w ten sposób uzbrojona ku drz viom 
— wołając głosem obłąkanój:

— Dziś muszę kogoś zabić, dziś zamorduję kogoś, 
jak jego zamordowano. I

Filigranowy jednak nożyk od owoców nie posiadał 
bynajmniój kwalifikacyi na mordercze narzędzie; spo­
strzegła to widocznie Alfonsyna, bo odrzuciła jednym 
razem nóż od siebie i, zgrzytając perłowemi ząbkami, 
nazwała go „nędznym kawałkiem żelaza.“

A potóm O8łupiałćm dokoła rzucała okiem — 
wsparła się rękoma o ścianę, & odwracając oblicze od lu­
dzi, zawołała z płaczem: „Ó mój drogi Ottonie!“— Nad­
miar boleści powalił ją z nóg, upadła na posadzkę i, 
zakrywszy oczy obu dłońmi — w niemój utonęła roz­
paczy.

Nikt jój nie pospieszył na pomoc. Po chwili pod­
niosła się sama. Oczy jój były czerwone, snąć pła-
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dniczący radzca Świtalski, żeś wydał Nieczajewa?

— Nie, ja go nie wydałem, woła Stępkowski, lecz 
gdy policya szwajcarska domagała się przez dwa ty­
godnie, bym wskazał, który z emigrantów jest Niecza- 
jewem, i groziła mi wydaleniem z Szwajcaryi, wska­
załem go!

Przeczuwaliśmy, że to zeznanie ocali Skrzyń­
skiego.

Obrońoa wykazał, że takiemu świadkowi, jak Stęp­
kowski, przysięgli wierzyć nie mogą, zeznania jego żo­
ny także znaczenia mieć nie mogą. Stępkowski, utrzy­
muje obrońca, mógł urządzić komedyą z zamachem, 
aby go policya szwajcarska lepićj pilnowała, żeby go 
rząd rosyjski nadgrodził lub coś podobnego. Dla cze­
go Skrzyńskiego oskarża, bo ten właśnie w owym cza­
sie wyjeżdżał z Szwajcaryi.

Inaczćj rzecz oczywiście ze swego stanowiska 
przedstawiał prokurator p. Freundl.

Oddano rzecz całą przysięgłym: Czy obżałowany 
jest winnym zbrodni usiłowanego skrytobójczego mor­
derstwa ?

Narada przysięgłych trwała krótką chwilę. Przy­
sięgli uznali większością głosów, że Skrzyński jest nie­
winnym. Uwolniono go natychmiast. Stępkowski 
wprost ze sądu udał się na kolćj i wyjechał z powro­
tem do Szwajcaryi.

Zadowolenia z wyroku tego nie mogła publiczność 
ukryć.

JLwów, 23 lutego.
(Proces Offenheima i galioyjskie towarzystwo kredytowe. — 

Nowy okólnik metropolity Sembrabowioza przeoiw Słowu.)
(T) Jutro ma być ferowany wyrok, a właściwie 

ogłoszony werdykt przysięgłych w procesie Offenhei­
ma. Nie o procesie tym jednak chcę pisać dzisiaj, lecz 
o oddziaływaniu jego na nasze stósunki. Wiecie jak 
smutną rolę odegrało wiele znanych „powag galicyj­
skich“ w tym procesie. Wiecie jak dotkliwym dla kraju 
w ogóle ciosem był udział tych powag naszych w tćj 
sprawie Offenheimowskiój. Wiecie jak powszechnćm 
jest z tego powodu oburzenie i jak niestety uzasadnio­
ne. Skutki tego oburzenia objawiają się już.

Obecnie odbywają się u nas posiedzenia ogólnego 
zgromadzenia galic. towarzystwa kredytowego ziemskie­
go. W tym roku przypadły wybory dyrekcyi i Rady 
nadzorczćj. Jednym z dyrektorów był dotychczas pan 
Konstanty Tchórznicki, verwaltungsrat kolei czernio- 
wieckićj, który jak z procesu wiadomo otrzymał — jak 
sam powiada nie wie za co — w ogóle nic sobie ten 
niezaprzysiężony świadek p. Tchórznicki przypomnieć 
nie mógł — od Offenheima 10,000 guldenów. Otóż to­
warzystwo kredytowe wybrało i nadal na wczorajszćm 
posiedzeniu pp. hr. Rusockiego, Wiktora i Pajączko- 
wskiego na dalszych sześć lat dyrektorami, p. Tchó- 
rznickiemu jednakże z powodu procesu Offenheimowskie- 
go, dano Votum nieufności i wybrano w jego miejsce 
dyrektorem p. Pilińskiego. Wprawdzie wielu delega­
tów. chciało przymróżyć oczy i pozostawić p. Tchó- 
rznickiego na urzędzie dyrektora towarzystwa, zdrowa 
większość jednak zwyciężyła, przy głosowaniu powtór­
nym upadł p. Tchórznicki. Ciężki to cios dla niego, 
cięższy niż odmówienie tytułu hrabiego, o który tak 
usilnie przez lat tyle ubiegał się.

Dziś jeszcze mają się odbyć wybory członków 
Rady nadzorczćj. Jednym z nich był dotychczas także 
Verwaltungsrat kolei czerniowieckiej, niezaprzysiężony 
w procesie offenheimowskim świadek p. Oktaw Pie- 
truski. Agitacya między delegatami towarzystwa kre­
dytowego by i panu Pietruskiemu dać votum nieufno­
ści i nie wybrać go nadal członkiem Rady nadzorczćj, 
jest ogromna. Czy jednak oświadczy się większość za 
potępieniem tego zresztą powszechnie szanowanego o- 
bywatela, wątpię.

Nim odeszlę list niniejszy, może będzie już wia­
domy rezultat wyborów. Gdyby i p. Pietruski upadł 
w towarzystwie kredytowćm, reprezentowanćm przez 
60 przeszło najpoważniejszych obywateli ziemskich, by­
łoby jego pozostanie dalsze na posadzie członka wy­
działu krajowego podobno niemożliwćm.

W związku z tern wszystkićm jest pogłoska, po­
wtórzona także przez wczorajszy Dzień n. p o 1 j k i, 
iż książę marszałek Leon Sapieha w drodze poufnćj 
ze strony korony otrzymał wskazówkę, iż ustąpienie 
jego z urzędu marszałka krajowego byłoby bardzo po- 
żądanćm. Dodam, że u nas marszałka krajowego nie 
wybiera sejm, lecz mianuje cesarz austryacki z pomię­
dzy posłów.

Wracając do odbywającego się obecnie ogólnego

kała łzami niekłamanemi, kto wie, czy nie pierwszemi 
i ostatniemi zarazem w swćm życiu.

Obie zakonnice zajęły się cuceniem pani Plan­
kenhorst, która do tćj chwili nie uważała za etósowne 
podnieść się z omdlenia. Edyta ustąpiła nieco na bok, 
ubrała się w kapelusz i szal, czekając rychło pozwolą 
jćj cofnąć się z salonu, w którym tak wstrętne dla nićj 
odgrywało się widowisko.

Ridegvary jeden zachował wśród szalejącćj burzy 
spokój i krew zimną.

— Zanieście chorą do łóżka! odezwała się Alfon- 
syna głosem nieczułym i obojętnym, a zwracając się 
do Ridegvaryego zagadała:

—• W salonie tym, w tćm mieście, w całym świę­
cie nie ma nikogo, coby umiał tak nienawidzić jak 
ja i pan. Widziałeś mię pan i wiesz wszystko.

Ridegvary się ukłonił.
— Jestże na świecie zadośćuczynienie?
— Bezwątpienia.
— Znajdziesz pan tam drogę?
— Choćby mi nawet przyszło uciec się do pomocy 

piekła.
— Pan mię rozumiesz?
— Rozumiemy się nawzajem.
— Słuchaj mię. Gdybyś kiedy potrzebował serca, 

od którego chciałbyś zapożyć jadu, jadu straszniejszego 
nad ten, jaki w czeluściach pańskiego ukrywa się serca, 
pamiętaj o mnie!

— Nie zrobimy sobie krzywdy, droga pani. Bądź 
spokojną! Głowa za głowę! Nie podarujemy im! Choć­
by świat cały miał się w gruzy rozsypać, hasłem na- 
szćm będzie zemsta. O, wyprawimy w Węgrzech łaźnią 
piekielną, iż popamiętają ją trzy pokolenia; przez całe 
lat dziesięć suknia żałobna będzie tam suknią mody! 
Nienawidzę mojćj ojczyzny!... A wiesz pani, co to jest, 
gdy człowiek taki jak Ridegvary powie: „nienawidzę 
mojćj ojczyzny“? Nienawidzi on każdą trawkę, każde 
niemowlę u matczynćj zawieszone piersi. Znasz mię 
pani teraz tak, jak ja cię znam. Znajdziem się tam, 
gdzie jedno drugiego będzie potrzebowało.

Mówiąc to wziął kapelusz do ręki i oddalił się bez 
pożegnania.

Alfonsyna zaś usiadła przy opuszczonym przez 
wszystkich stole, podparła głowę rękoma a wpatrując 
#ię wrckiem nieruchomym w jasne światło lampy, za-

zgromadzenia towarzystwa kredytowego, zdam po krótce 
sprawę z przebiegu dotychczasowych posiedzeń.

Posiedzenia odbywają się pod przewodnictwem 
prezesa Kazimierza hr. Krasickiego. Ze sprawozdania 
dyrekcyi za r. 1874 dowiadujemy się, iż w roku prze­
szłym udzielono 102 nowych pożyczek w sumie 3,031,600 
listami zastawnemi, tak że ogólny stan pożyczek wy­
nosił 26,191,000 guldenów. Przeciętny stósunek wy­
sokości tych pożyczek do wartości otaksowanych dóbr 
wynosi 35 od sta. W roku ubiegłym wystawiono na 
licytacye pięć hipotek, sprzedano jednak tylko jedną. 
Wniosek dyrekcyi zmierzający do zmiany charakteru i 
urządzenia rady nadzorczćj upadł. Postanowiono po­
nownie wybrać czterech członków tćj rady. Wniosek 
dyrekcyi, aby kasa towarzystwa miała prawo przyjmo­
wania papierów wartościowych „tutejszokrajowych“ w 
depozyt, został przyjęty, — także zmiana statutu, aby 
osobny komisarz rządowy zasiadał w dyrekcyi a osobny 
w radzie nadzorczćj, została uchwaloną. W końcu u- 
regulowano etat urzędników towarzystwa,, podnosząc 
cokolwiek dotychczasowe płace (najmniejsza płaca teraz 
300, najwyższa buchhaltera 1,800) ustanawiając dla 
każdego dodatek aktywalny po 300 guldenów i zapro­
wadzając pięciolecia. — W końcu przystąpiono do 
wyborów Dyrekcyi. Już na czele korespondencyi wy­
mieniłem ich rezultat. P. Tchórznicki został z 
powodu procesu Offenheima z dyrekcyi towarzystwa 
usunięty.

W tćj chwili dowiaduję się, że z tego samego po­
wodu omal nie upadł przy wyborach do rady nadzor­
czćj i p. Oktaw Pietruski. Przeszedł większością 
jednego głosu!

W spominałem niejednokrotnie o krokach tutejszego 
konsystorza gr. kat. przedsiębranych przeciw Słowu, 
szerzącemu schizmę między tutejszymi unitami. Teraz 
wydał metropolita Sembratowicz kurendę (z dnia 8 lu­
tego br.) do dekanatów, w którćj stanowczo zakazuje 
księżom unickim czytywać Słowo. Powołując się 
na okólniki dawniejsze, w których ostrzegał du­
chowieństwo, aby Słowa nie czytało, obecnie metro­
polita w najnowszym okólniku „w imię posłuszeństwa, 
jakie przed wyświęceniem na godność kapłańską każdy 
pod przysięgą przyrzeka dla swego biskupa, naka­
zuje“ metropolita Sembratowicz duchowieństwu uni­
ckiemu w Galicyi, aby „gazety Słowo nie trzymało 
i nie czytało“, gdyż pismo to — metropolita przytacza 
tytuły pojedyriczych artykułów Słowa — „napada 
nie tylko na św. tron rzymski i metropolitalny ordy- 
naryat, lecz nawet zapoznaje i w obelżywy sposób mó­
wi o dogmatach Daszego katolickiego kościoła.“ Me­
tropolita ma nadzieję że duchowieństwo uzna Słowo 
za „nikczemne.“ O ile kurenda ta więcćj poskutkuje, 
niż poprzednie, nie wiem, słychać jednak, że w reda- 
kcyi Słowa co do spraw kościelnych ma zajść 
zmiana o tyle, że nićmi nie ma się na przyszłość 
Słowo zajmować.

Zurycli* 22 lutego.
(Zapusty bazylejskie. — Tutejsza prasa i broszura p. Keniga. 

Studentki.)
(sk.) Dopiero w bieżącym tygodniu zakończyli­

śmy tu karnawał, którego ostatki przepędziłem w Ba­
zylei. Warte one opisu dla swój oryginalności, która 
cechuje zwyczaje każdego niemal kantonu, przechowy­
wane w pierwotnćj czystości mimo kolei żelaznych, 
drutów telegraficznych i innych tym podobnych niwe- 
latorów odrębności miejscowych.

Ostatnie trzy dni zapust są poniekąd tćm dla Ba- 
zylejczyków, czćm jest dla Zuryszan uroczystość wio­
senna „Sechselauten“, kilkakrotnie już przeżeranie opi­
sywana. Zachodzi tylko ta różnica, że podczas gdy 
ostatni prócz satyry innym, więcćj poważnym przed­
miotom poświęcają ukostiumowane i maskowane grupy, 
pierwsi wyłącznie tylko satyrę mają na celu. Miej­
scowe zdarzenia zajmują rozumie się pierwsze miejsce, 
wszakże i wielkićj polityki nie opuszczają Bazylejczycy 
z uwagi przy tćj sposobności. Sposób tćż w jaki od­
bywa się ta uliczna maskarada wielce się różni od zu- 
rychskiego „Sechselauten.“

W poniedziałek o godzinie czwartćj z rana na­
pełnia się całe miasto istnie piekielnćm warczeniem 
więcćj pewnie jak tysiąca bębnów. Musicie wiedzieć, 
że Bazylejczycy słyną ze sztuki bębnienia. Nigdy w 
życiu nie zdarzało mi się widzieć tak zręcznych dobo­
szów. Pacholęta zaledwie od ziemi odrośle bębnią tu ; 
z takim artyzmem, że godzinami chodziłem po ulicach i 
przypatrując się temu dla mnie dziwnemu, choć dla j 
uszu wcale nieprzyjemnemu zjawisku. Ranna ta awan-

gadała sama do siebie:
— A więc umarłeś? Opuściłżeś mię na wieki? 

Mamli pójść za tobą? Kogo wysłać za tobą? Jego. 
Ich wszystkich. Czy tam, gdzie dziś przebywasz, umieją 
kochać, umieją nienawidzić? Biada mi opuszczonćj przez 
ciebie! Biada tobie, coś mię opuścił! Biada temu, któ- i 
rego ręka przecięła nić twojego żywota!... I za gro- ' 
bem nie znajdziesz spokoju przedemną, jak ja go 
nie znajdę w sennych marzeniach przed tobą. Oboje 
razem przejdziem jako upiory przez ziemię i nękać bę- 
dziem twojego mordercę... Jest straszniejsze jeszcze 
miejsce potępienia niż sam grób: sąd boży; tam spo­
tkamy się we troje — lecz i tam nie oojednamy się. 
Kto pojedna dziewczynę, która nie może być żoną? 
Ani całe niebo ze wszystkimi jego świętymi i anioła­
mi!... Jam więcćj niż piekło pełne szatanów i potę­
pieńców.

Tak przemawiała Alfonsyna na pół błędna do ku- 
listój lampy, jak gdyby do opromienionćj światłem za- 
grobowćm duszy, rozumiejącćj jćj urywane myśli i po- 
chwytującćj w lot jćj słowa. Gwarząc z lampą, śru­
bowała coraz wyźćj płomień w górę tak, że dym po­
czął wydobywać się z cylindra. A Alfonsynie ciągle się 
zdawało, że lampa nieiość pali się jasno. Naraz pękł 
rozpalony cylinder, rozrzucając do koła kawałki szkła 
gorącego.

Alfonsyna cofnęła się przerażona.
Pęknięcie szkła zwiastuje smutek a często żałobę. 

Umarł niezawodnie ten, o którym w tćj chwili myślała.
Obie zakonnice powróciły z sypialni pani Plan- 

kenhorst. Ułożyły zemdloną do łóżka i powierzyły ją 
opiece służącćj. Siostra Remigia starała się pocieszać 
Alfonsynę.

— Ucieknij się pani do łaski niebios, a Bóg cię 
niezawodnie pocieszy — zagadała przewracając pobo­
żnie oczyma.

Alfonsyna odparła na to, rzucając na Remigią dziki 
wzrok Demona.

— Nie rozmawiam od dziś z Bogiem ! Zrywam z 
modlitwami; co mi po niebie ?

Cnotliwa zakonnica załamała nabożnie ręce i chciała 
ją przywieść do upamiętania.

— Na Boga i wszystkich świętych, baronówno, 
nie zapominaj, żeś chrześcianką!

— Nie jestem nią!

tura bębniarska, o którćj można mieć dokładne wtedy 
tylko wyobrażenie, gdy się przez nią jak ja zostało z 
miękkiego łoża w chwili snu najtwardszego istnie wy­
rzuconym, nazywa się „Morgenstreich.“ Jest niepo­
dobieństwem pozostać podczas tego hałasu w łóżku — 
umarłego pono rozbudziłyby bazylejskie bębny. Wszy­
stko ¡wybiega na ulicę lub tćż staje w oknach, chcąc 
się przypatrzyć maskowanym grupom, przeciągającym 
wielkich odstępach po mieście. Każdą z nich poprze­
dza kilku do kilkunastu doboszów z tambor-majorem 
na czele. Ten ostatni dzierży zwykłą pałkę, rzuca ją 
od czasu do czasu w powietrze i łapie gdy spada. — 
W rzucaniu takich pałek posiadają Bazylejczycy także 
niezwykłą zręczność. Każda z grup ukostiumowana 
odpowiednio temu co przedstawia, niesie olbrzymią la­
tarnią z papieru z stósownemi napisami i malowidła­
mi i przeciąga tak wszystkie główniejsze ulice miasta. 
„Morgenstreich“ trwa od czwartćj do siódmćj z rana, 
poczćm miasto przybiera zwykłą fizyognomią. Po po­
łudniu o drugićj ta sama historya się powtarza przy 
odgłosie bębnów i przy (udziale niezliczonych tłumów 
ludu w świątecznych ubraniach.

Z grup, które tego roku po Bazylei przeciągały, 
jedna szczególną zwracała na siebie uwagę. Była to 
zjadliwa satyra na germanizacyjne zachcianki pruskie­
go rządu. Około dwudziestu doboszów w „p'kelhau- 
bach“ rozpoczynało pochód. Za nimi szedł jakiś ska- 
rykaturowany -Prusak w jeneralskim jeśli się nie mylę 
ubiorze. Sześciu czy siedmiu ludzi przedstawiających 
rozmaite państewka „zjednoczonych“ Niemiec, niosło 
potćm jarzmo, w formie skrzyni podługowatćj tak, że 
z dna tćj skrzyni, w którą byli niejako odziani, widać 
im było tylko głowy w pikelhauby ubrane. Na ko­
mendę prusaka-jenerała powtarzaną od czasu do czasu 
niosący jarzmo zmieniali front, idąc to w jednej linii, 
to znów postępując jeden za drugim, przez co ułatwia­
no publice przypatrzenie się transparentom po bokach 
skrzyni umieszczonym. A ciekawe to były transpa- 
renta. Opisałbym je bliżćj, gdybym się nie obawiał 
narazić was na proces za obrazę „czci“ czy „honoru“ 
ks. Bismarcka. Zadowolnię się więc opisem jednego 
z nich tylko. Siedzi „Germania“ z mieczem w jednym 
z tarczą w drugim ręku, groźna, z surowćm obliczem, 
czołem zmarszczonćm, nachylona tak, jakby zamierzała 
dać komuś potężnego szturchańoa. U nóg jćj w kor- 
nćj postawie hołdowniczćj, łamiąc jednak ręce stoją 
inne Germaniątka jak: Bawarya, Saksonia, Wärtern- 
bergia itp. U góry napis:

Nun hast du die schuldigen Miliarden,
Du hast uns zum Militair,

Du hast unsere Heimath .....
Germania, was wilst du noch mehr? 

Uważałem, że za tą grupą cisnęły się tłumy zło­
żone po największej części z przybyłych na karnawał 
Alzatczyków i Badeńczyków, blizkich jak wiadomo 
Bazylei sąsiadów. Prócz tćj, uwijało się jeszcze po 
mieście samopas kilka innych grup, przedstawiających 
szykanę na Prusaków. Rozśmieszała zaś publiczność 
przedewszystkićm grupa więźniów francuskich, prowa­
dzona przez oddział pruskich żołnierzy, których do- 
wódzca mustrował co chwila powierzonych sobie jeńców 
po niemiecku, i naturalnie nie mógł z nimi trafić 
do ładu.

Wtorek cały poświęcają, Bazylejczycy dzieciom, 
pozwalając im bębnić po ulicach do syta. Przeciągają 
i one grupami po mieście w kostiumach i maskach, 
jak również z transparentami bardziej jednak niewin- 
nemi od poniedziałkowych. Wieczorem rozpoczynają się 
bale dziecinne, dziwny zaiste urok dla dorosłych wi­
dzów, przedstawiające.

' ¡Środa bywa powtórzeniem poniedziałku — a przez 
wszystkie trzy dni wychodzi znaczna ilość pism hu­
morystycznych, w których jak to mówią, słów- nie 
owijają w bawełnę.

Donosiłem, że broszurę p. Königa przyjęła prasa 
tutejsza milczeniem, zapomniałem był wszakże dodać, 
że się to tyczy tylko niemieckiej Szwajcaryi, wycho­
dzące bowiem w francuskiej Szwajcaryi pisma, miano­
wicie dzienniki kantonu Vaud dość dotkliwą dały rze­
cznikowi rosyjskiemu odprawę, zarzucając mu, że za 
pieniądze rosyjskie nie wstydził się — on Szwajcar — 
rzucać oszczerstw na sąd i sędziów szwajcarskich. Mil­
czenie ono niemiecko-szwajcarskich dzienników nie 
podobało się p. Königowi — postarał się więc o umie­
szczenie w dwóch ile wiem dziennikach koresponden­
cyi, w których utyskując na obojętność Szwajcarów dla 
jego obrony Kameńskiego, podnosi jej zalety i do ku­
powania zachęca. Nadmienia w nich także o broszurze 
wydanej z polskiej strony, grzeczniej wszakże nieco jak

— Nie zapominaj, żeś kobietą!
— Nie jestem nią więcćj! Jestem od dziś dnia 

tćm, czćm pani jesteś — zakonnicą. Jeśli są na ziemi 
istoty, które dla tego, aby módz klepać pacierze i tra­
cić czas na modlitwach, przestały być kobietami, niech • 
że będą i takie, których całćm zajęciem bluźnić i prze­
klinać — jeśli nie co gorszego.

Siostra Remigia pochwyciła struchlała za odziewa- 
dło aby uciekać z domu, w którym usta tak cnotliwćj 
dotychczas baronownćj kalają się bluźnierstwami, jakich 
słuchać nawet nie wolno bez narażenia się na współ- 
winę a zarazem doczesne i wieczne kary.

Zakonnica akinęła na Edytę, aby się za nią udała.
Alfonsyna jednakże zastąpiła drogę dziewczęciu a 

chwytając jćj rękę odezwała się:
— Nie powrócisz już do klasztoru; pozostaniesz 

tutaj 1
Remigia nie śmiała protestować. Kto wie, czy 

nie była rada, iż się udało tak jćj jak i drugićj sio­
strze wymknąć obronną ręką z mieszkania nasyconego 
bluźnierczćm powietrzem.

Edyta drżącą zdjęła ręką kapelusz z głowy i od­
łożyła odziewadło. Pozostała sam na sam z piękną 
furyą.

— Wiesz-że, po com cię tutaj zatrzymała? zaga­
dnęła Edytę Alfonsyna.

— Nie wiem.
— Patrz mi w oczy, co tam widzisz?
— Ciemność, odparła Edyta.
Zgadła; czeluście piekła mogą chyba iść w za­

wody z ponuremi ciemnościami pięknych czarnych ócz 
Alfonsyny.

— Ciemność ta jednakże żyje, porusza się i napeł­
nioną jest różnemi postaciami. I ciebie tam nie brak. 
Ten, którego ty kochasz, zamordował tego, którego ja 
kocham. Ja teraz twojego zamorduję kochanka.

Słowom tym towarzyszyło tak groźne podniesie­
nie ręki, jak gdyby ręka ta była zatrutym sztyletem.

— Zamorduję gol. Nie umknie mi, choćby świat 
cały był między nim a mną. Całemi nocami, dniami 
całemi myśli moje ku jednemu tylko skieruję celowi, 
jakby pomścić się na nim krwi mojego kochanka. — 
Da Bóg, doświadczysz ty kiedyś sama na sobie, jak 
strasznie biedną jest kobieta, która traci to, co się jćj 
zdawało być najdroższćm. Jeden był na całym świe-

• w swojej publikacyi. W końcu skarży 8j 
j jemu, rzecznikowi Rosyi, odmówiono aj.('
; napisanego przez p. Duplau, a wydano ? 
i nemi dokumentami autorowi polskiej 
i skorzystał z tego i napisał pamflet na rzj' 
i skie... Sprawa na tćm nie skończy 
: Obrażeni sędziowie kantonu Vaud wysta'' 

dnie przeciw oszczerstwom p. Königap/ 
wiedzą mu także w przygotowującem ? 
francuskiem, a i podczas rozpraw ostatek 
sądem przysięgłych w procesie o obelo^ 
tego tak długo się ciągnie, bo nie mogą 
tora oszczerczych inseratów. Znikł jak kjJ 
czćj nie było go nawet w Szwajcaryi, p0(j'y 
seraty owe z jego podpisem drukowano.

Liczba studentek na zurychskićj wszerj 
lała do 33. Z tych i jest 13 z Rosyi, poioj ‘ 
z Warszawy, 5 z Niemiec, 4 z Austryi, p 
3 z Turcyi (Śerbki) 2 z Szwajcaryi (filozofuj 
cyi i 1 z Anglii. Na medycynę kilka, 
uczęszcza.
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NIEMCY.
w Berlin, 25 lutego. Izba depnto^ 

czyła w dniu dzisiejszym dalsze obrady n,' 
ministerstwa sprawiedliwości. Deputowany 
ruszył przy tćm pomiędzy innemi kwestyąj,, 
wania ksiąg hipotecznych, które zdanie® j 
niektórych sądach nie dość bezpieczne są przt 
Tajny radzca Starcke podziękował mówcy 2a¡ 
uwagi na tę tak ważną okoliczność i zape»® 
nisterstwo sprawiedliwości postara się o to, a 
hipoteczne jako jedyne nieraz dowody własności, 
wywane były w takich miejscach, w których ¡, 
pełnie bezpieczne przed ogniem. W dalszy®* 1 
brad zwrócił się deputowany Heeremau do k„¡ 
miaru kar i obchodzenia się z więźniami, znaj 
się w więzieniu śledczćm, przy czćm oświ 
kilku katolickich duchownych, znajdujących, 
zieniu, traktowanych było nie tak, jak ich,, 
wymagał. Poparł go w tćm deputowany o 
(Meppen) a minister Leonhardt tłumaczył sięt, 
rzuty tćm, że ministerstwo nie może brać żadij 
wiedzialności za pojedyńcze przypadki, postan! 
sprawdzenie przytoczonych faktów i pociągu« 
pnie odnośnych urzędników do odpowiedzialne 
po dłuższćj w tćj mierze dyskusyi przyjęła 
śny rozdział etatu z wszy6tkiemi tytułami. .

Izbie deputowanych nadesłało ministeratwij 
dwa nowe projekta, jeden dotyczący niektórych* 
w podatku klasycznym, drugi dotyczący ustąpi 
ekiego banku niemieckiemu cesarstwu.

Frakcya centrum powiększyła się znowu o; 
członka, hanowerskiego deputowanego p. Ki 
Obecnie liczy centrum czterech protestantów, 
nowicie deputowanych Gerlacha, Briiel, Grotę i 
hoffa.

Berliner Presse donosi, że ks. Bisman, 
bierze udział w chorobie p. Laskera i troski™ 
się dowiadywać codziennie o stan jego zdrowi: 
stępcą niemieckiego kanclerza ma być wedle I 
mego źródła obecny marszałek Izby deputowany., 
nigsen, który, jak dowcipnie Berliner Press 
wiada, uczy się obecnie na gwałt po francuski 
dziennie przynosi z sobą na posiedzenia Izby 
francuzki, z którego przypomina sobie zapomni 
kabuły i frazę na francuzkie. Są to naturalni! 
dowcipy brukowego berlińskiego dziennika 
mówią wiele za tćm, że niebawem nastąpi 
na w najwyższych sferach rządowych.

FRANCYA.
Paryż, 22 lutego. Wbrew ogólnemu 

waniu nie udało się całego projektu o senacie 
dnćm załatwić posiedzeniu, mimo to wszakże 
jęcie jego najmniejszćj nie ulega wątpliwości, 
że artykuł zaraz pierwszy 422 głosami pnjjf 
został. We względzie rokowań, jakie się po 
rozmaitemi stronnictwami Zgromadzenia naroi 
w ostatnich dniach w sprawie wniosku Wall 
czyły, nadmieniamy, lże dnia 19 b. m. kompro«: 
między delegowanymi Wallonistów i obu centrif 
stał zawarty i że p. Gambetta starał się przy tej

cie człowiek, któregom kochała całą siłą mojego« 
namiętnie, jedyny człowiek co mógł mnie na r" 
uszczęśliwić. I tego zabił Baradlay. Był <h> 
ś wiecie człowiek, który choćby nie potrafił uszczę; 
byłby mnie pojął za żonę i dał swoje nazwisko. 1| 
uprowadziła w dniu moich zaślubin, oddając mnie»1' 
śmiewisko świata, Baradlayowa. Baradlaye skryto^ 
zadali mi ranę, pogrzebali mnie żywcem, napięć 
po śmierci i powołali do życia, lecz życia, jakie 
udziałem potępieńców. Będę więc szatanem. 
nię (ich, całą ich rodzinę wyplenię a najnie 
wszym z nich będzie ten, którego pozostawię.
i własńemi patrzał się oczyma na skon drogie 
istót. Nie myśl, żem nie przy zdrowych z®!1 
W mojćm ręku spoczywają ich głowy. Tyś ®'i 
darowała głową mojego kochanka, ja ci przy®0 
darze głowę twojego. —- O, osnułam już pl»« 
plan niezawodny a tak prawidłowy, jak skryet®11 
na ciemność. Wymorduję ich i pogrążę w n'e! 
śćiu. Wiesz, dla czego kazałam ci tu pozostać; 
aby módz ci noc w noc, gdy kłaść się bgdz>s 
łóżka i każdego rana szeptać do ucha: za®( 
twego kochanka. O, drogi Otonie!

.Alfonsyna rzuciła się na kanapę i oddych®'1 
nemi piersiami. Oddech jćj podobnym był do( 
nia tygrysicy, gdy z krwiożerczą lubieżnością 1 
się nad swoją ofiarą.

. Edyta drżąc cała wysłuchała wybuchów 
ści tćj Medei a gdy spostrzegła, że AlfonsyB® 
dła w letarg chwilowy spowodowany ogromno 
tężeniem sił fizycznych i moralnych, wysunę!®1 
chaczem z salonu i udała się do dawnćj swój >l 
gdzie wszystko znalazła po dawnemu.

A. spocząwszy na skromnćm swćm łóżeczko 
wało .się jćj, że otaczająca ją ciemność zaludni011 
czywiście postaciami, które żyją, ruszają się i 
styczne układają grupy; — i widziała jak z 
grupy wysuwa się postać, którćj oblicze stras® 
niż noc, potworniejsze niż piekło nachyla się » 
i szepce do ucha:

Wymorduję ich co do nogi.
(Ciąg dalszy nastąpi).
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awie, iż mnićj obecnie 
alloua niż raczćj o jak 

‘ rzeczypospolitéj; od- 
■ się wygranćj na rzecz 
ogóle zwolennicy rzeczy- 

. renia R é p u b 1. Frań- 
bowiązku, wszyscy byli 

diiałać należy i ukończyć stan 
unie oto żyło znów handel, spo- 

i < ;<ja L pszćj przyszłości zapa-
KlAjU
JedŁeiiie Zgromadzenia narodowego 

nnóstwo ludu. W sali 
t 1 ./ są przepełnione. Książę

■i)zy niemieckiój znajduje się 
•1 posiedzeniem panuje 

. h zenie; rojaliści postana- 
zyjociu prawa o senacie 

t iroponował nawet, aby
s. ndarem trójkolorowym, 

leuzenia vchodzi na mównicę p.
na swego sprawozdania 
>madzenie uchwala aby 

i- . di . ytanćm zostało, poczóm 
i-iii uje. Przed samym koń-

: • .i i .< , ■ iaki zgiełk, że czytają-
'umieć. Takiż zgiełk i

?ow , dy po ukończeniu spra­
na e ć , p. Wallon, by zażądać 

d ■ i a Choć odzywały się głosy, 
■ . i- ¡L, ■ kugyi w imię godności zgro- 

; ' !.ra się niekiedy okropnym 
s c - prawicy musiał nawet 

izemu cała prawica za • 
v fcio j ’ tu u jednak zgromadzenie, 
xCîi ozpoczęła. Po uchwale

pół godziny. Po po­
świadcza się p. Castel- 
ie przeciw prawu, po- 
gólnę, przechodzi zgro- 
tczemi artykułami, 
nie narodowe przyjęło 
ni przeciw 261 artykuł 

zawartćj koalicyi, po- 
i bonapartyści starali 

dałsze obrady. Z mów 
o, zasługuje tylko na 
/astellane, szwagra ks.

ostrych słowach starał 
nków prawicy, że przy- 
i Zgromadzeniu przed-

î» îlkie niebezpieczeństwa, 
■dów jï p. -grabiego z widocznćm 

'■aŁ mu cięgle sykaniem i
anych za projektem se- 

c iwego centrum, 9 człon- 
mblikanów wstrzymało 
składała się z 66 legi- 

ïuwicy i 37 bonapartystów. 
uczyć jak najśpiesznićj 

n , przejść zaraz do trze- 
Wałlona. Posiedzenie dzi- 

dny wieczorem, tak że mi- 
e liczyć w obiedzie u ro- 

)rb a i mu8ieli nieobecność 
jraficznćj.
Paryżu Baptysta Kamil 

>• ych w ostatnich czasach
> zy lat 79. Zmarły po­

ry zapisał prawdopodo- 
nie miał żony ani bliż-

»r „Iłagar na pustyni“ i 
ozs wał się aż do ostatnićj 
•• ; ouvre.

ięgnęła świeża pożyczkę 
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MI A.

Journal des De- 
ą posłowi francuzkiemu 
'ręczenia mu listu uwie- 
eniu posła, który poło- 
a to, że wkrótce przy­
lania a Francyą entière

idezt, tsł się kró! '
;zyzny, gdzie mnie po- 

•zedawnione moje prawa i głos narodu u- 
nonarszćj udać się tam, 
wyższym stopniu okro- 

l tem tćm chętnićj zadość
i nacg! aa przekonać się naocznie 
’mii mieść osobiście tak dziel- 
.rmii towćj stawić w obronie 
i, u > wsze moje pozdrowienie.

o wiadomości życzenie, 
ustj iskie, aby blizki pokój 
dobro tu, podniósł przemysł i 

b tćm amćm do przywrócenia
hiask ; “

v k: i »osła, że tenże w wypeł- 
oże liczyć na pomoc króla i

fie:
Pot, J»K !.

<:aneg<
lionoBz;

• •iiegła sko kiem telegramu madry- 
o ut.h.-ina życie króla Alfonsa 

uy zaprzeczają stanowczo 
że w bramie zamkowćj 

¿ ' ■ ieka uzbrojonego w szty- 
• i nie schwytano wprawdzie 

te. 4 to uwięziono korespon-
6 -• reści telegramy.

GÓRA.
niem 12 bm. do Augsb. 
ńedzeniu narodowćj skup- 
tu Bożo Pietrowicz 
»rawozdanie o nowćj or- 
mości tćj przestarzałe in- 
! krytyce a podniósł ró- 
edług potrzeb czasu usta- 

i administracyjnći. Po 
cenią Stańko Ił a d o- 
reść mowy księcia przy
?ł. Wiadomość, iż rząd 

utworzyć szkołę agrono­

miczną i że w tym celu stósowne już powziął kroki, 
z uniesieniem przyjęła skupczyna.

Ze sprawozdania ministra spraw wewnętrznych 
Mazy Wrbiki następujące przy taczamy ustępy: Po­
rządku i spokoju wewnętrznego od lat wielu nigdzie 
nie zakłócono w Czarnogórze; ludność zadowolona jest 
z urzędników a urzędnicy z drugiej strony, niemnićj 
pocieszające zdaje sprawozdanie, z jaką skwapliwością 
i ochoczością lud swoim obywatelskim umie zadośću­
czynić obowiązkom. Zabójstwa od lat wielu wcale się 
nie zdarzają, i dla tego tćż od dawnego już czasu nie 
zastósowano kary śmierci. Czarnogóra posiada już 
kilka dobrze zbudowanych mostów i tak np. na cześć 
wojewody Mirko zbudowany most kamienny w Ceta, 
który połączenie z Danielogrodem, tćm dzisiaj naj­
ważniejszym miejscem handlówóm Czarnogóry znacznie 
ułatwia. W Cetynii wielką wybudowano ilość nowych 
gmachów, na koszt rządowy i tak pałac księcia, laza­
ret wielki, wybudowany przy sposobności narodzin na­
stępcy tronu, fabrykę ładunków i szkołę wyższą dla 
dziewcząt. Prócz tego wybudowano w kraju 40 no­
wych domów szkólnych kosztem pojedyńczych gmin a 
pod nadzorem administracyi państwa. Nową drogę 
żwirową z Cattaro do Daniłogrodu niezadługo ukończą 
a trakt z lasu łłowackiego do Daniełogrodu już dawno 
oddano do użytku publicznego. Gjuro Growicz, mini­
ster skarbu dał dokładny obraz finansów Czarnogóry. 
Roku 1868 rozłączono prywatną kasę książęcą z kasą 
publiczną i jedną i drugą pod osobną oddano kontrolę. 
Do kasy publicznćj wpływają: podatki bezpośrednie, 
podatki od soli, rybołóstwa i dochody z Rosyi. Ż ob­
jęciem telegrafów i poczty wpływają do kasy tćj do­
chody z tego pochodzące źródła; dochody te z po­
wodu niezbyt rozwiniętego obrotu publicznego, nie są 
zbyt znaczne. Wydatki państwowe są znaczne i wzra­
stają rok rocznie, lecz to samo da się powiedzieć i o 
dochodach. Budżeta wojny i oświaty są najwyżćj 
uposażone. Znaczną ilość sprowadzono także mate- 
ryałów wojennych, a w tćj mierze naczelnik de­
partamentu wojennego Ilia Plamanacz robił co tylko 
w jego było mocy, aby przysposobić Czarnogórę jak 
należy na wszelkie ewentualności. Skupczyna z żywą 
radością powitała sprawozdanie p. Plamanacza. Po 
przyjęciu do wiadomości wszystkich tych referatów, 
naradzała się skupczyna nad wnioskami rządowćmi, 
udzieliwszy pierw rządowi książęcemu swoje wotum 
zaufania i wynurzywszy księciu swą wdzięczność i 
poddańczość. Następnie zamknięto uroczyście skup- 
czynę. Książę przy rzeki, że wkrótce zwoła znowu 
zebranie, uważa bowiem za potrzebne i konieczne zno­
sić się w kwestyach obchodzących kraj z przedstawi­
cielami narodu. Zapowiedział również książę ogłoszenie 
nowego, wypracowanego przez dra Bogicza kodeksu 
czarnogórskiego. Wśród grzmiących okrzyków: Niech 
żyje książę Mikołaj! rozeszła się skupczyna.

OŚWIATA LUDOWA.

Na Oświatę ludową otrzymaliśmy marek szesnaście fen. 
jedenaśoie od p Beyma z Jarocina, jako składki jednoroczne 
dobrowolne. Przy tćj sposobnośoi nadmieniamy, iż w dniu 
jutrzejszym na sali bazarowój o godzinie 6 po południu walne 
zebranie Towarzystwa Oświaty ludowej.

telęgramy.
(Z biura Wolffa.)

Paryż, 26 lutego. Dziennik urzędowy do­
nosi, że po wczorajszem posiedzeniu Izby po­
stanowił Mac - Mahoń powierzyć marszałkowi 
Zgromadzenia Buffet złożenie gabinetu. Nowy 
gabinet ma oprzeć się na zachowawczych zasa­
dach a umiarkowani członkowie wszystkich fra- 
kcyi poprą, go w tej mierze.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 26 lutego.
— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru 

polskiego otrzymaliśmy pół marki za otworzenie bramy; dzie­
sięć marek siedmdziesiąt pięć fenygów od p. Jana Arndt, 
zebrane na kolacyi w hotelu fraucuzkim; dziewięć marek trzy­
dzieści fenygów od p. E. Chłapo wskiój z Kecza; dwadzie­
ścia sześć marek pięćdziesiąt pięć fen. od kształczących się 
w Gryf ii; dziesięć marek siedmdziesiąt pięć fen. za pośredni­
ctwem p. Beyma z Jarocina jako kary przy pogadance za 
niepotrzebną oiekawość; trzynaście marek z Kościana za pośre­
dnictwem p. Parkierowicza, które złożyli pp. M. Lehman 
1 markę, Staś 1 markę, Ignaś 1 markę, Antoś 1 markę, 
Kazio 1 markę, Pfeifer z Gwizdałem z 3 marki, Par kie­
rowi cz 3 marki, z wygranych w ćwika 2 marki; dwanaście 
marek od Akademików Polaków w Lipsku; —razem więo 
dziś złożono marek 82 fenygów 85.

— f Dzisiaj o godzinie 2 w południe wyprowadzono 
zwłoki śp. Napoleona Zakrzewskiego zmarłego 24 bm. z 
Bazaru do Gryżyny, gdzie w-grobie fabilijnym złożone zostaną. 
Kondukt prowadził ks. proboszcz Pędzińaki. Za konduktem 
postępowała żona zmarłego, dzieoi, liozue grono krewnyoh, przy­
jaciół i znajomych.

— * Sprostowanie. W sprawozdaniu wczorajszśm z wal­
nego zebrania Towarzystwa Centralnego gospodarczego w u- 
stępie. końcowym zaszia pomyłka a mianowicie zamiast: Choj­
nacki należy czytać: Chosłowski.

— * Po ukończeniu walnego zebrania w dniu wozoraj- 
szym członkowie Tow. centralnego rolniczego zasiodli o godz. 
3 do wspóLego obiadu, podczas którego wznoszono liozne to­
asty, mianowicie na cześć Zarządu Towarzystwa i jego prezesa 
dr. Szu mana po dwakroć — na cześć delegatów z Prus Za­
chodnich, przewodniczącego walnego zebrania dr. Chosło­
wski ego, dalćj patrona Jaokowskiego, szkoły Żabikowskićj, 
dr. Niegolewskiego itd. Zakończył nasz stary toast: ko­
chajmy się. W obiedzie tym wzięło udział przeszło sto osób.

— * W poniedziałek dnia 1 marca rb. będzie miał wy­
kład w Tow. Przemy8łowóm ks. Jankę: „O diamacie w- Pol- 
aoe“ (dokońozenie).

— * Komisya ortograficzna odbędzie zwyozajne mie­
sięczne posiedzenie swoje dnia 3 marca, w środę po południu o 
godzinie 4 w lokalu Tow. Przyjaciół nauk.

— * Redaktor odpowiedzialny Kuryera Poznańskie­
go p. Ludwik Gayzler skazany znowu został dnia wczoraj­
szego przez wydział karny tutejszego sądu powiatowego za 
przekroczenie prasowe na dwa miesiące więzienia.

— ’Na onegdajszem posiedzeniu reprezentantów, 
któremu przewodniczył radzca sprawiedliwości p. Pilet, wpro­
wadził tenże nasamprzód i zobowiązał wybranego powtórnie 
reprezentantem miasta radzoę sprawiedliwości p. Tschuschke, 
a następnie uzupełniono komisye fachowe, wybrawszy na wnio­
sek przewodniczącego do komisy» finansowej kupców panów 
R. Aseh i Roseofeld w miejsce występującego dyrektora banku 
p. dr. Samtera, a do komisji prawniczćj w miejsce tegoż dy­
rektora kupca pana Rakowskiego. Odroczywszy następnie na 
wniosek p. Tschuscbkego wybór nowego niepłatnego radzcy 
miejskiego w miejsce zmarłego radzcy Schultza, zgodziło się 
zebranie tak na przyjęcie asystenta biurowego Schreibera na 
sekretarza miejskiego, ile że przy obradach nad etatem na rok 
1875 utworzono nową taką posadę, jak i na emerytowanie wo­
źnego Kulasa, który lut 28 w służbie pozostawał miejskiej, z f 
swój pensyi dotychozasowój, a więo z 273 tal. emerytury. Co 
do ogłuszenia drukiem Kroniki miasta Poznania przez śp. 
Łukaszewicza napisanej a przez p. Konig przetłumaczonej na 
niemieokie, postanowiło zebranie na wniosek p. Miitzel wezwać 
magistrat, aby odnośny wniosek zgromadzeniu przedłożył. Przy­
chyliwszy się potem do prośby dyrektora banku dr. Samtera

o pozwolenie do wystąpienia z grona reprezentantów tak ze 
względu na nawał praoy jak i ze względów zdrowia, przyznano 
nauczycielce robót kobiecych p. Grafstein — po odroczeniu 
sprawy dotyczącej postępowania dr. Petri celem desinfekcyi, 
wywozu i zużytkowania ekskrementów, jako tóż sprawy kana- 
lizaoyi — zamiast dotychczasowych 25 tal.: 60 tal. rooznie, od­
roczono dalćj sprawę inkwaterunku w mieście tutejszóm a wy­
brano na przewodniczącego dla XV okręgu ubogich kupca pana 
A. Peltesohn, a na nagrody dla dzieci, dostawionych przez ro­
dziców do publicznego szczepienia celem odebrania limfy, prze­
znaczono 25 tal. W końcu zezwoliło zebranie na osiedlenie się 
farmaceuty Tomasza Mazura z Królestwa Polskiego, przeznaczyło 
1070 tal. na położenie rury wodociągowej na Garncarskiej ulicy 
od Berlińskiej bramy począwszy, a 2814 tal. na koszta pierwsze­
go rozkładu podatku klasycznego, a wybrawszy do komisyi dla 
zbadania reklamaeyi przeciw podatkowi klasycznemu szklarza 
p. H. Weiss i cukiernika pana Sobeskiego, przyjęło rachunki 
kasy kamelaryjnój na rok 1869 i rachunki zakładu gazowego 
za rok 1872/74. Na posiedzeniu było obecnych 31 reprezentan­
tów — z grona magistratu byli obecni burmistrz pan Herse 
i radzcy pp. Chlebowski, Garfey, dr. Loppe i Stenzel.

— * Roki sądu przysięgłych. Drugiego dnia obecnych 
roków zasiedli najpierw na ławie oskarżonych cbłopieo 14-letni, 
terminator kominiarski Wincenty Dondajewski i starzeo, 
62 lat mający, Aleksander Olszewski, obaj z Rogoźna, 
z których pierwszy posądzony o podpalenie stodoły niedaleko 
Wójtostwa pod Rogoźnem położonej, a drugi o udział w tćj 
zbrodni. Ponieważ przysięgli z zeznań świadków i toku całćj 
sprawy nabrali przekonania o winie podsądnych, przeto uznali 
ich za winnych, a kolegium sądowe skazało Dondajewskiego ze 
względu na wiek jego na rok więzienia, a Olszewskiego na 
cztery lata więzienia w domu karnym, utratę praw honorowyoh 
na takiż przeciąg ozasu i stawienie pod dozór policyjny.

Następny oskarżony, robotnik S ta nisł a w Sy p nie ws k i 
z Jerzyc, już sześć razy karany i dopióro roku zeszłego wy­
puszczony z domu karnego, zasiadł na ławie oskarżonych pod 
zarzutem popełnienia ciężkiej kradzieży. Ponieważ zaś przyznał 
ęię do zarzuconej mu zbrodni, uuiewiniająo ją tylko wielką 
biedą, przeto skazano go na 3 lata więzienia w domu karnym, 
utratę praw honorowych także na trzy lata i stawienie pod do­
zór polioyjuy.

Trzeciego dnia dwie znowu toczyły się sprawy; przeciw 
furmanowi Antoniemu O wozarozako wi z Lubania i robot­
nikowi Maciejowi Łysiakowi z Witobla; pierwazy zasiada 

j na ławie oskarzonyob pod zarzutem popełnienia gwałtu, drugi 
ciężkiego skaleczenia ciała. Pierwsza sprawa toczyła się z wy­
kluczeniem publiczności a skończyła się tóm, że podsądnego 
skazano na dwu-letnie więzienie w domu karnym i utratę praw 
honorowych na takiż przeoiąg czasu. Łysiaka zaś skazano, po­
nieważ przysięgli uznali go winnym tylno lekkiego skaleczenia 
ciała popełnionego w własnej obronie, tylko na dwumiesięczne
więzienie i koszta śledztwa.

— * Dom Scbradera przy Wronieokiój ulioy pod No. 22 
nabył kupiec p. Manasse za 95o0 tai.

— * Z Bydgoskiego donoszą Kury ero wi Poznańskie­
mu, że hr, Potuliokiego z Pctałic nie badał sąa bydgoski o 
delegata apostolskiego leoz jedynie o stósunkaoh z jego kape­
lanem ks. Dziegieckim.

— ¥ Ks. proboszczowi Gieburowskiemu w Brodach w 
dekanacie lwóweckim, skazanemu za niekorespondowanie z p. 
Massenbachem na grzywny, obłożył komisarz okręgowy, nie zna­
lazłszy na probostwie przedmiotu odpowiedniego, aresztem dzie­
rżawy, kompozyty i meszne; tak samo obłożono aresztem dwie 
trzecie dochodów ks. Nitscbkego w Mosinie, ponieważ przy 
powtórnćm fantowaniu, nakazanćm przez p. Massenbacha, nic 
zbytniego u niego nie zastano. Ks. zaś proboszczowi Broń- 
kańskiemu w Węglewie w dekanaoie św. Trójcy zabrano za 
niekorespondowanie z p. Nollau paletot zimowe i surdut, które 
w przeciągu tygodnia mają być sprzedane w Pobiedziskach.

— * Dnia 22 bm. skazany został radzca regencyjny 
Jerzy Bernard von Beyer w Lignicy przez tamtejszy sąd 
przysięgłych za fałszowanie weksli na rok jeden i 3 miesiące 
więzienia i utratę praw honorowych na 2 lata.

— * Ponieważ zdarzały się przypadki, że dzieoiom 
przy chrzoie św. inne nadawano imiona a nie te, jakie zapisane 
zostały do regestru stanu cywilnego, przeto wydał minister 
spraw wewnętrznych wedle berlińskiej Post rozporządzenie, w 
któróm uznaje za stósowne, aby przez publiczne obwieszczenia 
zwracano uwigę publiczności na szkodliwość takiego postępo­
wania, ponieważ tylko imiona do regestru stanu zaoiągnię- 
te mają znaozenie w obeo prawa. Prócz tego z.vraoa mi­
nister uwagę jeszcze na to, że późniejsze sprostowanie zapisów 
regestru stanu uskutecznić się tylno może pod aprobatą Bądową.

~ ’ Donoszą nam z Lipska, iż tamże na wszechnicy w 
dniu wczorajszym 25 bm. otrzymał nasz ziomek jpan Ludwik 
Krzyż ag órsai stopień doktora medycyny, złożywszy poprze­
dnio na wszechnicy w Halli egzamin krajowy. Rozprawa do- 
ktoiska była: Beitrag zur Lehre von der progressiven 
Bulbärparalyse.

— ’ Dowiadujemy się, iż jeden z rodaków naszych, pra­
cujących w laboratoryum chemiczuśm wszechnicy łipsKićj, pan 
Maryan Orłowski odkrył cały szereg eterów, z których 
jedne są izomerne z dotąd zuanemi, iune zaś zupełnie nowe.

Poddając bezwodny alkohol działaniu kwasu mono- 
chloro-siarko wego otrzymał obojętny siarkon-

etylowy w własnościach swych isomerny z ete­
rem Wetnerill’a ^Ann. d. Chem. u. Pharm, tom 66 str. 117.)

Reakoya zaszia w sposób następujący:
S0’jfl + aCjH’i0=S0»Oc’H; + H + H Cl.

Tąż samą drogą postępując dalćj, otrzymał wraz z solami 
siarkony: metylowy, propylowy, butylowy, a my Iowy, 
fenylowy, które jako etery obojętne są zupełnie nieznane.

Bliższe szczegóły autor zamyśla po ukończenin swyob ba­
dań zamieścić w „Pamiętniku Nauk ścisłych,“ wychodzą­
cym w Paryżu.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 27 lutego Ana­
stazy i panny; w kalendarzu słowiańskim Wiarosławy.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 54, zachód o godzinie 
5 minut 33.

Dnia 27 lutego 1290 zwycięztwo Władysława Łokietka nad 
Konradem. — 1309 traktat zaczepny i odporny z Węgrami w 
Budzie. — 1380 zawarto traktat z mistrzem inflanckim. — 1670 
ślub Michała Wiśniowieckiego z Eleonorą Austryaczką w Czę­
stochowie, — 1837 zamordowany w Wilnie 8zymon Konarski. 
— L846 pobożna procesya przez Austryaków na Podgórzu wy­
mordowana.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 lutego.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Poniński 
z żoną z Dominowa, hr. Taczanowski z Taezanowa, Tacza­
nowski z Kuozkowa, Taozanowski z Biskupic, Grabski z 
Skotnik, Grabski z Kruszy, pani Gutowska z Ruchocina, 
Gutowski z Bmuszewa, Zakrzewski z Bojanie, Rogaliński z 
Cerekwicy, Cbatener z Rumunii, Narkiewski z Sepienka, 
Zakrzewski z Goliny.

STERNA ,H0PEL EUROPEJSKI. Skrzydlewski z Ocieszyna, 
Hassę z Moguncyi, Zalicki z Królestwa Polskiego, Zahn z 
Annabergu,

Plan jazdy
do Poznania przybywających i odchodzących pociągów 

kolei żelaznych.
Od dnia 1 listo pada 1894 r.

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska.
Przybywa. Odchodzi.

Poc. mięs, o godz. 7 m.29 p. poł.|Poc. osob. o godz. 5 m. 15 z rana 
1 oc. osob. o godz. 10 m. 19 p. poł.lPoc. mięs, o godz. lim. 30 z rana 
roo. mięs, o godz. 3 m. 24 p. p.*)!Poe. osob. ogodz. 4m. 10 p. poł. 
P°e-osob. o godz. 10 m. 14 wiecz.,Poc. mięs, ogodz. 8m. — wiecz. 

) Ten tylko pociąg ma I—III, wszystkie inne I—IV klas. 
Kołćj Marcliijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob.1-4 kl. rano g. lOm. 25 
Poc. osob. 1-3 kl. pop.g. 2 m. 12 
Poc. osob. 1-4 kl. po p. g. 5 m. 58 
Poc. osob. 1-4 kl. wiec.g.10 m. 52

W kierunku z Stargardu do Wrocławia. 
Przybywa. Odchodzi.

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 4 m.56!Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. „ g. 8 m. 11 Poc. osob. 1-3 kl. „ g. 11 m. 49 
Poc. osob. 1-3 kl. po p. g. 3 m. 55|Poc. osob. 1-3 kl. po p. g, 4 m. 4 
Poc. mięs. 2-4 kl. wiec.g. 9 m. 27|Poo. mięs, 2-4 kl. wiec. g. 7 m. 5

Poc. osob. 1-4 kl. rano g. 5 m. 3 
Poc. osob. 1-3 kl. rano g. 10 m. 39 
Poc. osob. 1-4kl. pop. g. 3m. 59 
Poc. mięs. 1-4 kl. wiec. g. 7 m. 54

(Nadesłano.)

Sank kredytowy niem.
w

powierzył mi sprzedaż, na raty miesięczne 
rozmaitych losów pożyczek premiowyeii, 
gwarantowanych przez państwa, miasta i t. d. a w pań­
stwie niemieckićm dozwolonych. Losy pożyczek pre­
miowych dają kupującym tę korzyść, że OfirÓCZ 
zupełnie pewnego umieszczenia 
co miesiąc oszczędzonych niezna­
cznych pieniędzy, można wygrać 
hardzo znaczne sumy. — Bliższych szcze­
gółów udzieli z przyjemnością, polecając się łaskawym 
względom: " (1051)

Stanisław Sczaniccbi
wr Poznaniu

Poprzeczna ulica (BiBmarkowska) Nro. 10. II. piętro.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

CtleldM poznanskn, 26 lutego.
Poznań, 26 lutego. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: mróz.
Zyto: chwięjno. — Cena wyp. — Wypowiedziano — otr.; 

luty 144.— ż., luty-marzao 144.— ż., marzeo-kwieo. 143.— żąd., 
na wiosnę 142.— pł., kwiecień-maj 14L— żąd., maj-ozerwieo
141.50 m. żąd, czerw.-lipieo 142.— m. żąd., lipieo-sierpień 141__
marek pł.

Okowita: słabo. — Cena wypowied. — Wypowiedziano
— litrów, luty 56.40-------żąd., marzec 56.60 płac., kwieoień
67.30 pł., kwieoień-maj 57.70-60-—.— pł., maj 58.— pł., czerwiec 
58.90—.— pł., lipiec 59.40—.— pł., sierpień 60.20 pł.

Okowita w miejscu (bez beozki) 55.90 marek żąd.
Poznan, 26 lutego. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|% list, zastawne 98.— ż., 
4»/0' nowe listy zastawne 95.— p., listy rentowe 97.— żąd., akoye 
banku prowinoyonal. 109— ż., 5»/0 obiig. prowino. — ż., 6% 
oblig. powiatowe 100.75 p., 5«/0 obiig. melior. Obry 100.75 żąd., 
4j®/0 oblig. powiat. 98.— żąd., 4®/# obiig. miejskie II. ernisyi — 
płac., 5»/, oblig. miejskie — płao., pruskie oblig. długu
państw. 91.50 ż., 4% pożycz, państw. — ż., 4£#/0 konsol, pożyczka 
państw. 105.75 ż., 3j% pożyoz. premiowa 138.— ż., 5°/, pożyozka 
związ. półn.-niem. — piać., poi. 4% listy zast. — poi. 4#/„ listy fik w. 
70.75 ż., alceye zakład. Tow. kolei star.-pozn. 101.80 żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 160 żąd., akoye kolei march.-pozn. 
26.— p., rosyjskie banknoty 284.— ż., zagraniczne banknoty—.— 
płao., akoye Tellusa — płac., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 78.75 żąd., akoye banku wsok 
niem. produkt — płao.

Zyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 144.— m., na luty 
144.—, luty-marzeo 144.—, marzeo-kwieoień 143.50, na wiosnę 
142.50—, kwieoień-maj 141.—, maj-ozerwiea 141.60 marek.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulacyjna 56.40m., luty 

56.30-56.50—.—, marzec 56.60-56.70, kwieo. 57.30—, maj 68.—,
kwiecień-maj 67.70, czerw. 58.70—.—, lipieo 59.60-------, sierp.
—.----- .— marek.

Wypowiedziano 40,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 55.80-55.90 m.

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacyą targową.

Pszenioa. . . . .
Żyto.......................
Jęczmień . . . .
Owies...................
Grooh do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik łatowy , . 
Rzep latowy . . .
Tatarka...................
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ _ niebieski . . 
Koniczyna ozerwona 

„ biała . .

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny j średni Jpośledni

50
30
10
20

Poznań, dnia 26 lutego 1875.
Miej aha komisiya targowa.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 26 lutego 1876 roku.

Towar

Przenioy .
Żyta . . . 
Jęczmienia

Groehu do gotow, •
- _ na paszę .

Rzepiku zimowego • 
Rzepiu zimowego • 
Rzepiku latowego . 
Rzepiu latowego 
Tatarki ,
Kartofli
Wyki
Łubinu żóit.

- niebiesk. . 
Koniozyny czer. oen 
Koniczyny białój

piękny, 
mark. fen.

średni.
mark. fen.

pośledni.

50 kilo 9 — 8 20 7 50
- 7 60 7 40 7 30
- 7 80 7 20 7 10
• ■ 9 — 8 50 8 20
• .. — — — —
■ • — — — — — —
• . ■ — — -T- — — —
• . — — —
■ • ■ — — — — — —
■ • — — — —
- . — — — —W.
• • — — —
0 kilo.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 26 lutego.) 

SZCZECflLY, 26 lutsgo 1875.
Stan powietrza:

Pszenica: słabo 
na kwiecień-maj 181. 
na maj-czerwiec 179.

Żyto: spok. 
na luty 148 
na kwieoień-maj 142. 
na maj-ozerwiec 139.

Olój rzep.: słabo 
na luty 60.25

J8ERLI Y, 26 lutego 1875. 
Stan powietrza: mróz

aa kwieoieó-maj 6i.50
Okowita: słabo 

w miejsou 56.30 
na luty 57.30 
na kwiecień-maj 59.E0 
na czerwiee-lipieo 60.30

Oléj skalny: 
na luty i3,20

Pszea. trzyma się 
na kwiecień-maj 
na czsrw.-Iipiec

Żyto spok. 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipieo 
Olój rzep. spok. 
w miejscu 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz.
Oków. spok. 
w miejsou 
na łuty
na kwieoień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipieo-sierpień

kurs
peczątk.

kura
końcowy

176 50 
170 50

146 - 
143 - 
140 - 
140

64 - 
54 20

57 20

58 90
59 70 
80 70

Owies: spok. 
na kwiecień-maj 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolój żel. państ 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka turecka 
7| proo. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. słabe

kurapoczątk.

57

29 
104 25

kurakońcowy

541 50 
239 50

70 10 
99 - 

398
43 —
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Giełdą wroelasvaka, 35 lutego.
Koniozyna ozerwona: bez zmiany; poślednia 86-41, 

Średnia 43-45, piękna 47-49, wysoko piękna 50-53 marek.
Koniozyna biała: stale; — poślednia 42-48, średnia 

51-57, piękna 62-65, wysoko piękna 68-72 marek.
Żyto: per 1000 kilo słabo; na luty 142, luty-marzeo—.—, 

kwieoień-maj 141, maj-czerwieo 141.50 źąd., czerwieo-lipieo 149.60 
marek plao.

Pszenica: per 1000 kilo. 170 źąd., kwieoień-maj 171 plac. 
173 źąd., maj-ozerwieo — m. piao.

Jęoz mień: per 1000 kilo 165 marek źąd.
Owies: per 1000 kilo na luty 154, — kwieoień-maj 

156.50, maj-ozerwiec 157 marek źąd., czerwiec-lipieo —, lipieo- 
sierpień — marek płac.

Rzep per 1000 kile 255 marek żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoiefi — 

marek żąd.
Olój rzep i owy per 100 kilo słabo; — w miejsou 53.50 

marek żądano, na luty i luty-marzeo 52 żąd., kwieoień-maj 52.50 
marek płac, i żąd., maj-ozerwieo — marek płac.

Okowita per 100 litrów stale; w miejscu 55.10 marek 
^;d. 54.10 marek płac., na luty, luty-marzeo i marzec-kwiecień

57-57.20, kwieoień-maj —, maj-ozerwieo i czerwieo-lipieo —, 
lipieo-sierpień 69 m. płao.

•3
•g S.
I

O
•a

Okowita: 55.75 m. per 100 litrów à 100 %.

Na targu

'Pszanioa biała . 
„ żółta .

Iżyto .... 
ljęczmień . . .
( Owies . . • 
iGrooh . . . . 
I Rzep .... 
' Rzepik zimowy 
^Rzepik latowv

< mark, i fn. per 100 kilo
piękny średni pośi.

m. fn. m. fn. m. rn.
19 50 18 10 15 70
17 80 16 40 15 —
15 60 14 90 13 40
16 40 15 30 13 50
17 30 16 — 15 —■
21 30 20 30 17 10
24 76 23 75 21 25
23 75 21 75 19 25
23 75 21 75 19 25

Bletda bydgoska, 25 lutego.
Pszenica: 159-177 m.
Żyto nowe 137-147 m.
Jęczmień: 150-158 m.
Owies: 160-165 m. j,
Rzepik — - — m. wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku i wagi etektywnój.

©leSda berSlmska, 25 lutego.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 162-198 marek wedle

gatunku żądano;] — na luty —, kwieoień-maj 176}l77-176j, 
maj-czerw. 178J-178, czerwieo-lipieo 180^-181-180, lipieo-sierpień 
182-181^ marek płacono.

Zyto: per 1000 kilo w mieiscu 140-160 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 142-148£ marek z kolei i franco z 
dworca, nadpsute rosyjskie —.— marek z kolei, krajowe 
152-159 marek franco z dworca płacono, na luty 145, luty-ma­
rzeo 143^-144, na wiosnę 1424-143^-143, maj-ezerw. 140j-140-140|, 
czerwiec-lipiec 140|-140 marek plac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 144-188 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 158-183 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 156-166, rosyjski 162-170, 
pomorski i meklemburgski 174-178, wsohodnio i zachodnio - 
pruski 162-170 marek z dworoa płacono, na luty 168, na wio­
snę 1664-1674-167, maj-czerwieo 160-1604, czerwieo-lipiec 160 
marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 187-234 m., na paszę 
177-186 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.

Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 54 

bez beczki plac., — na luty i luty-marzec 54.—, 
54.4-2 marek płao.

Olej lniany per 100 kilo w mlęjssu 62 marek, 
Ole j skalny per ’00 kilo w miejsou 80— ms', 
Okowita ser 100 litrów w mieiaoi baz C 

. pł.; na luty 58.3-2, luty-marzec 59.3-59, marzec-fe^
kwieoień-maj 59.2 58.8-59, maj-czerwieo 59.7-58.9 mare|¡

KORESPONDENCYA REDAKGYI DZIENNIKA p5¡

— Panu Jï. S. z Pobiedzisk. p_ _____ _-- - ---  -- . —
szenie pisma prezesa Kółka włościan .¡kiego 
dziskach sprawę uważamy za ubitą,.

— Panu Trzcińskiemu w Ostróg 
dane broszury: „Sprawa polska“ wysłaliśmy,

— Panu S. Z Ostrowa. Zadane btt„ 
„Sprawa polska“ wysłaliśmy.

rzez

Mieczysław Baranowski

Brutto-Bilans
Banku rolniczo - przemysłowego 

Kwilecki, Potocki i Sp. w Poznaniu
za półrocze od 1 lipca 1874 do 31 grudnia 1874 r.

Cygaretka indyjskie
[Canabis indica ]

, Donoszę nimejszem Szanote 
bliczności, że za długi które 
Teodozya z iSogaeklrj. 
jewska od dziś zrobi, 
ani też tychże płacić za

Nepomucen Stajewsl
Re-.taurator w Śremie,

w wieku lat 26 zakończył dnia 25 lutego o godz. 4 rano swoją, do­
czesną pielgrzymkę w Meranie — o sprowadzeniu ciała Jego do 
grobu familijnego w Gnieźnie uwiadomi się familią, przyjaciół i zna­
jomych. (1182)

Stroskani ojciec i siostra.

Sumy salda

ni

Obwieszczenie.
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Nabożeństwo żałobne
za spokój duszy śp.

¡Felicyi z Sikorskich^
Taczanowskiej

(1178) odbędzi- się 
w rocznicę śmierci w poniedziałek 
d. 1 marca o godzinie 10 z rana 
wT czanowio pod Pleszewem, 
dnia zaś 5 marca o godzinie l/« 
do 9-tej z rana Msza św. w kościele 
św. Marcina w Poznaniu, 
o czórn donosi krewnym i znajomym

mąż.

Pan Minister skarbu zezwolił na to, aby 
w mieście tutej‘zćm od roku bieżącego po­
cząwszy, wszelkie bezpośrednie podątBti 
państwowe oraz i renty, które opła 
cane bjć mają miesięcznie, dla doświadcze­
nia opiacan były kwartalnie tj. w każdym 
trzecim mksiącu kwartału. (1181)

Dotyczącą publiczność wzywamy zatem usil­
nie, aby podatki i reuty za kwartał bieżący 
zapłacono jak najspieszniej, a w każdym razie 
j szcze przed

9 marcem rb.
by uniknąć prawnych środków przymusowyc 
a nam ulżyć i zmniejszyć znaczne trudności 
tudzież gminie koszta, jakie.przez przybytek 
przeszło 6000 08Ób, opłacających podatki, 
powstały. ...

nadmieniamy w końcu, ze w 
trzecim miesiącu kwart, kasa 
nasza poborowa od t> dla pu­
bliczności tylko od godziny lfl 
aż do godziny 4 przystępną 
Błędzie*

Poznań, dnia 23 lutego 1875.
Magistrat.

Pasy do maszyn
rzemienne

Smarownild
1 parciane,

____________ i itlaiiełiety.
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski <& Co.
Skład skór (1156)

w Poznaniu, Jezuicka «1. 1.
Antykwarnia

C. Calliera, Poznań,
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Konto kasy
kapitału zakładowego 
funduszu rezerwowego 
papierów publicznych 
weksli
procentów 
komisowe 
lombardów 
depozytów Lra, A.

dto „ B.
dto „ C.

dywidendy r. 1871 
dto r. 1872 
dto r. 1873 

kosztow urządzenia
dto handlowych 

nieruchomości 
kap. zakł. Wrocł. ban­

ku komisowego 
bieżących

Debet Credit Debet Credit

2836317 ,20 10 ¡2834216 17 21 2101 3 8 — —
_ — __ ¡739750 — — — — 739750 —

_ _ 3440 13 9S — — 3440 13
459005 18 10 1 455544 28 i°: 3460 20 — —

1395654 23 7 1175385 27 2: 220268 26 .5 — —
21485 1 10 41621 28 31' — — 20136 26

209113 26 5 221875 21 Ul _ —• — 12761 25
23012 27 6 3926 1 19086 26 6 44 —

185149 1 11 266855 25 fi; — — — 81706 24
57872 4 — 59997 28 — — — — 2125 24
34507 25 _ 233891 — 6 — — — 199383 5

_ 211 — — — — — 2ll —
19 _ — 499 10 — — — - 480 10

432 — — 2020 — — — — — 1588 —
1911 7 — 1 — — — 1911 7 — — —
5447 — 10 115 21 5331 9 10 —. —

99650 — — 3250 - — 96400 — —

33333 10 I 625 — — 32708 10 — — —
3828164 9 1 13147848 13 4 680315 25 9 — —

Remanent papierów publicznych p. 31 grudnia 1874:

Wylosowane listy zastawno 
4°/0 Poznańskie tal. 5000 tl. 
2 obligacye powiat, tl. 10() 
i akcya banku kredytowego 
Donimirski, Kalkstein, Ły- 

skowski i Sp. tal. 200
1 list likwidacyjny pol­

ski rs. 200
1 list zastawny polski 

4% rs. 250
tal. 5660

poszukuje! 
Łukaszewicza J, Dzieje ko­

ściołów wyznania helwe- 
ckiego w Litwie 2 tomy

Berlin, 25 lutego.

ÿiîemieokie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid. 
dito di to dtte

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 
dito 
■ii,..)

List. zast. pozn 
dito d to szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruski« 
dito 
dito 
dito 
dito 
dito

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito azląakie

105.75 p.
99.60 p. 
91.50 p. 
138.25 p.

(1157)

Walne Żebranie
Towarzystwa rolniczego

511— i V» a, in xxrrt hi An»Adla powiatu inowrocławskiego 
Odbędzie się w poniedziałek d. 8 marca br. o godzinie 12 
w południe w lokalu p. Wituskiego, na które wszystkich uprzejmie

Oyrekcya.

II serya 
nowe 
ditto

87 p. 
96.SO p. 
102 50 p. 
95.10 p.
86 ÓO p.
— P-
— P-
87 p.
96. p. 
102. p. 
106. p. 
95.10 p. 
102 p.
96.90 p.
97. p.
97. p.

Akoya bankowe.

pp. (wrlmault Comp.,
aptekarzy w Paryżu.
Wszelkie środki aż do dziś uży­

wane przeciw astmom, w jakićjby nie 
były formie i postaci, miały za pod­
stawę belladonnę, stramoniura, nikotynę 
albo opium.

Niedawne doświadczenia dokonane 
w Niemczech a powtórzone w Francyi 
przekonały, że konopie indyjskie z Ben- 
galu (Canabis indica) posiadają wła­
sności skuteczne do zadziwienia przeciw 
tćj słabości, jak również przeciw kaszlom

61 nerwowym, suchotom gardlanym, zaka-
— tarzeniu, ochrypłości i utracie głosu, 

newralgiom twarzy i bezsenności.
Dostać można w Poasnaiaiu 

w aptece p. ©ra Mankie- 
wicza w Warszawie w składach 
materyałów aptecznych pp. Mrozo­
wskiego, Gallego i Spiessa. (6)

Mamiona

pólne, jarzyn i kwiatów
Ś polecam w świeżym i dobrym gatunku, 
j Cenniki przesyłam na łaskawe żądanie 
(franco i bezpłatnie. (1116)

A. Krause,
ogrodnictwo artystyczne i handlowe 

i handel nasion,
____ Ryhaki Nr. 7. __

do oczyszczenia koniczyny

|Tz BABKI "W
poleca WBWgeh, hotel Myliusa. (llSSj

Kapitały po 6g prowizyi, na 
dobre hipoteki, pożycza prywatna oso­
ba; piśmienne oferty złożyć można poste 
restante Z. 333.______ (1177)

Strzelecka ulica Nr. 20.

Bona
mówiąca dobrze po francusku i 
może mieć zaraz umieszczenie w Qj' 
Szamotułami. ,

Nauczyciel
zamieszały w Poznaniu Strzelecka, 
27 poszukuje od 1 marca uczni do c' 
nia im godzin naukowych; miaitowici 
storyi polskiej i na skrzypcach.

Wtoiiy człowiek,-seki
wyższy, może do mojćj apteki n 
jako (ki

GustawReimann, Pozi

—PomocniE
biegłego w handlu żelaza potn 
od Igo kwietnia
W. .I, Stadziejewi

w Środzie.*

Z dniem 1 kwietnia r. b.ü 
w handlu korzeni, wina, q 
i żelaza oraz destylacji

subjekt i ua
umieszczenie.
J. WRUK i Sp. w Czarnk»

Kuchcik
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TAPIOKA
pana Grroult jni nor w JParyżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnym, 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produktu 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 

o pokarmach do spożywienia „ Judzi używanych“ tak określa własności Ta- 
rrA+Ali/O nla piok czystej i naturalnej, które ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 

nidCli nv UU ¿iUlUWdllld Tapioka brazylijska, czysta maturalna w mczem nie psuje bynajmniej smaku 
J O . i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak

płynów i robi go nieprzyjemnym.” .
Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­

wdziwej i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.
Jedyny skład w Warszawie w magazynach win i łakoci pp. A. Stępkowskiego,

traci Wróbel i Sowińskiego i Szulca. ________ ________________ ______ (l8>
~ fiŁpól. pruskie losy

Petroleowe

najnowszójkonstrukcyi wraz z nale- 
żącemi do nich naczyniami u
Ś, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam 
na żądanie.___________ ___________

Całkowite biblioteki
jako tćż osobne stare dasiela ku­
puje po najwyższych cenach
AntykwarniaE.Całliera

Wrocł. prow, weksl.14
dito wekslowy 

entr. bank budowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwiieokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Austr.-niemieoki bank 
Wsohodnio-niem. bank.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.

— o.
75.50 p.
51.50 p.

mieszkanie o 4 małych pokojach na 
IV. piętrze za 80 tai. zaraz do 
wynajęcia. (596)
'_5uia 15 marca r.I-)7I)”godziFie ~J-tćj rano
odbędzie się w Ostrzeszowie nad szo­
są Kempińską dobrowolna licytacya browaru 
z przyborami wszelkiemi z domem mieszkal­
nym (’/s mo rgi) ogrodem i oborą.

3000 marek po 50/0 zostaną na hipotece a 
resztę gotowką. (1176) [H2669]

Psarskie pod Śremem ma sączki
na sprzedaż. [1186]

Mam zamiar przyjmować ..|§
panienki na stancją |

od Wielkinjćocy, przyrzekając troskliwą 
opiekę pod każdym względem. W tym 
celu przyjęłam Bonę dla konwersacyi 
francuzkiej, i odprowadzania panienek 
na pensyą. fi 164)

Gniezno ulica Warszawska.
li, Zabłocka.

Świeże wędź, mareny
odebrał (1187)

Jakób Appel
Wilhelmowska ul. 9.

loteryjne
do 3 ki. 151 loteryi (ciągn. 16—18 marca) 
rozsyła za gotówkę: oryginalne1/^04!5/« 
'/4 po 20% ta'., udziały 7« po 7, ’/,6 po 3’/a 
731 po 1% tal. _ (1049)

Karol Halin w Berlinie, S., Komman- 
dantenstrasse 30.

Gospodyni,
która przy dostatecznej znajomości go­
spodarstwa wiejskiego wydoskonalona jest 
w sztuce kucharskiej a dobre swe prowadze­
nie świadectwami udowodnić może, znajdzie 
przy dobrej pensyi miejsce od 1 lipca rb.

Listy frankowane adresować należy: Domi­
nium Skotniki p. Papros. (1093)^

Kurs papierów na giełdach berllnsklój 1 poznansklćj.

z restauracyi polskiój z dobreni; 
dectwami, któryby się chciał ji 
wydoskonalić w sztuce kuch® 
znajdzie miejsce pomocnika w 
kuchni. (11:

dniamicl I&empA
Handel win

Wrocław, Schweidnitzer Str.
Służący

kawaler w dobre zaopatrzony świiS 
pewny w swoim zawód; 
kwietnia miejsca,
Leszno.

'i

zawodzie poszukuj; 
Adres N. WU*1

Poszukuje się służącego 
ka) jeśli można wyuczonego sti® 
czy leśniczego, mówiącego płyM 
rosyjsku. Świadectwa wraz z foto/ 
i własnoręcznym listem, zawieraj) 
objaśnienia osobiste i warunki nal 
można pod cyfrą J. M. 3611 doe 
dycyi anonsów B, u d o 1 f Mos 
Berlinie. (1179)

Praktyczny gorzelanj
posiadający dobre świadectwa z prow 
przez kilka lat gorzelni, poszukuj: ; 
od św. Jana rb. lub każdego czasu £• 
szych posiadłościach. Adres poda » 
D z i e n. P o z n. pod Nr.

ilządzca gespodaif
Polak, wolny od wojskowości, przf! 
praktycznie zatrudniony i większe®11 
mi samodzielnie zarządzający, w “O®, 
dectwa i rekomendacye zaopatrzony,’ 
w miejscu, poszukuje od św. 
sady. Adr. wskaże ekspedycya Dz> ‘ 
Poznańskiego pod Air.

4
4
4
4
6
4
5
4
5 
5 
4 
4ł

101. ż.
72 p. 
155.25 p.' 
108.90 p 
60 p.
89 30 p. 
399 400 p. 
85. p. 
78.75 p. 
15. p.
109. p. 
152. p.

Brzesko-grai uka
galicyjska Karo Lud. 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Koléj Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. 11LA.C.

dito îit.B. , 
Austr.-frano. koléj paí .

LohodniaAuitr, półn. zaoh
dito poi. państ. (Lomb.) 
- ' ' dc ’ ’ ’

44.30 p.
104 50 p. 
25.10 pł. 
64. p. 
25.50 p. 
141. p. 
132.75 p. 
531 32. p. 
274-50 p. 
239.41 p.

Ameryk, pożyoz. nowa 
Renta francuska 
Rumuńska pożyczka

99.10 p.
— P- 
105.40 p.

Moneta w złocic, srebrzą i papieraoh.

Szląskie stowarz. bank, j 4
80 80 p. 
102ÆC p.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito RedenhUtte 

Berln. Passage^

185.90 p. 
89.50 p. 
22.80 p.
71.75 p.
114.75 p. 

¡40. ż,
70. p.

¡46 50 p. 
¡24.25 p. 
¡23 75 p.

Bergsko-march. bank 
Berlins, stowarz. bank 

dito dito kasowe
Berlins, bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon..

4s
77 p. 
fti ęo p

¿•łaznych.

4 — p. Bergsko-marohijska 4 7
5 — P- Berlińsko-zgorzelioka 4 6
4 84.20 p. dito szezeoińska 4 1

Wsohodniopruska kol. 
południowa 
ol. po praw. brz. Odry

Rumuńską kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg.
W irszawako-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p. 
Halls.-żur.-gub. z pr. p, 
Marohijsko-pozn. z pr. p

4
5 
5 
5
4ł
4
5 
5 
5 
5

41.76 p. 
P-

34.50 p. 
110-60 p. 
101.25 i. 

P-
259.
21.
4L . 
51.50 p.

P-P-

Napoleonsdory
Imperyały
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie nptł bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

szk
16-.32 p. 
16,76 p. 
4.19 p. 
182.90 p. 
283 95 pł. 
81.70 p.
4
5

Wrocł. bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp. 
Meiningski bank krep. 
Niemieo. bank hipot. w

Meining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produkt
Austr. zakład kredyt!eoyt.; » 
Pozn. bank prowino. ! 4 

bang. 14Sziąskie stowarz.

Poznan, 26 lutego.

86

64

78
16
134.50 
108 / , 
107 '

Kolój Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst. ak. 
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. ż. 
Warszawsko-bydgi ak. z. 
Warszawsko-wiod. ak. z.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dowrowol. poż. państ.
I Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100 
105.75 
101. , 
137 
92.

Zagraniczne papieri‘ 

9»

8W
ny
ił
wil
rai
kń
pn
jat
dn
da
zm
w
eh;
nil

E

wi
8Z1

zd;
W8
*1

Mt

szfe

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

Żelazne kolejeListy rentowe i zastawne.
Zagiwiozne papiery, 

1renta sreb.
papier, 
losy z 1854. 
losy z 1868 
losy z 1860 
losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 1883 
Ameryk, pożyoz. 1885

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

169.50 p. 
64.90-65.1C-65 p 
113. ż.
357 p.
116.25-75 50 p.
312.50 ż.
172.25 p,
171.80 p,

89.60 ż.
83.30 p.
81.80 p.
70.80 ż. 
98.50 p.
102.30 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie 

dito ditodito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent

88
95.50
97
190
100.75
97.75

95,

Akeye bankowe.

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marchij. ako. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw.
Marohijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-maroh. ako. z. 
Górno-azl. lit. A i C. ak. z. 

dito lit. B. ako. z.
Wsch. prua. poi. ako, z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z.

84

92
28

26.

Akoye przemy

it 164
145

Beri, stowarz. bank. 14 |84 
dito dysk, komand. ¡5 |163

W. Łabióeki) w Poznaniu.
Galio, kol. K. Lud. ak. z.

101.50

108

Centr. bank bud. Berlin 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Soerder 
Stowarzysz, immobii. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhlitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

Huty RedenhUtte
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